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Zgon premiera WASYLA KOLAROWA 
pogrąży! w głębokim smutku 

narotly świata
6

SOFIA (PAP). Wieść o zgonie Wasyla Kolarowa 
pogrążyła całą Bułgarię w głębokiej żałobie. Lud buł
garski żegna Zmarłego z wielkim żalem.

Stolica kraju przybrała szatę żałobną. Niezliczone 
czarne flagi powiewają w całym mieście, zwłaszcza zaś 
na gmachu Zgromadzenia Narodowego i na okolicznych 
domach. Widać również wszędzie portrety Zmarłego 
obramowane kirem.

Radio bułgarskie nadaje pro
gramy żałobne. W zakładach 
.pracy odbywają się zebrania, 
na których składany jest spon
taniczny hołd pamięci wielkie-

w potrzasku
PEKIN (PAP). Agencja pra

sowa Nowych Chin donosi, że 
w południowej części prowincji 
Junan oddziały Armii Ludowej 
rozbiły broniące się jeszcze 
wojska kuomiintangowskie. 
Resztki wojsk kuomfnta igow- 
skich zostały otoczone. W od
ległości 150 km na południe od 
miasta Kunming wojska kuo- 
mintangowskie złożyły broń. 
Żołnierze Armii Ludowej obsa
dzili granicę między prowincją 
Junan a Vietnamem, aby od
ciąć wojskom kuomintangow- 
skim możliwość ucieczki do 
Vietnanru.

go działacza robotniczego i mę
ża stanu.

Przed zwłokami zmarłego, u- 
nreszczornymi na podium w sali 
obrad Zgromadzenia Narodo
wego. przeciągają bez przerwy 
szeregi obywateli, składając na 
trumnie kwiaty.

* * *
Prasa bułgarska daje wyraz 

nastrojowi głębokiego bólu, 
który ogarnął naród bułgarski, 
poświęcając swe łamy wspom
nieniom o Kolarowie i zamiesz
czając odezwy żałobne i tele
gramy kondolencyjne.

* * *
Tysiące depesz z wyrazami 

współczucia napływają do KC 
Bułgarskiej Partii Komunistycz
nej, do Rady Frontu Patriotycz
nego, do Rady Ministrów i do 
rodziny wielkiego Zmarłego.

W całym kraju powstają kq- 
m.iety uczczenia pamięci Wa
syla Kolarowa. *

Jisięia, cakgo ketĄH 
potępiają działalność 

dotychczasowych władz „Caritasu" 
oraz popierają decyzję Rządu

< 4
W całym kraju odbywają się konferencje księży, któ

rzy w uchwalonych rezolucjach potępiają działalność 
dotychczasowych władz „Caritasu** i popierają decyzję 
Rządu, zmierzającą do naprawienia stosunków panują
cych w tej instytucji. Poniżej podajemy relację na
szych korespondentów z terenu.

BYDGOSZCZ (PAP). W 
dniu 24 bm. odbyła się w Byd
goszczy konferencja księży, któ
rzy przyjęli następującą rezolu
cję w sprawie „Caritasu":

„Z bólem i oburzeniem 
stwierdzamy na podstawie u- 
jawnionych ostatnio faktów, 
że dotychczasowe kierownic
two „Caritasu" — instytucji 
powołanej do niesienia pomo
cy i opieki bliźniemu — nie 
słrżyło tym wzniosłym ce
lom.

Doceniając rolę i znaczenie 
„Caritasu" popieramy w całej 
rozciągłości decyzję Rządu w 
tej sprawie, zmierzającą do 
uzdrowienia panujących do
tychczas stosunków w tej in
stytucji. Decyzja ta zapewni 
Sprawne i sprawiedliwe funk
cjonowanie „Caritasu", zgod
nie z jego charytatywnymi 
założeniami i umożliwi wdo
wom. sierotom i potrzebują
cym — szerokie korzystanie 
z opieki i pomocy.

Rozumiejąc w całej pełni 
szlachetne intencje władz 
państwowych w tej sprawie, 
prosimy o uwzględnienie w 
przyszłych władzach „Carita
su" na terenie województwa 
pomorskiego, zarówno osób 
duchownych jak i świeckich, 
których dotychczasowa posta- 
wa moralna i patriotyczna 
da je gwarancję, że pokierują 
oni działalnością „Caritasu" 
na Pomorzu zgodnie z zasa-

czyzny — Polski Ludowej."
Rezolucja została przyjęta je

dnogłośnie przy burzliwych o- 
klaskach zebranych.

Rezolucję podpisali m. in. ni
żej wymienieni księża: ks. Hen
ryk Glniwek, prób. par. Lichno
wy, pow. Chojnice, ks. radca 
Józef Bartel, prób. par. Dąbicz 
pow. Bydgoszcz, ks. Stefan Cza
pek, prób. par. Budzyń, powiat 
Bydgoszcz, ks. kan. Paweł Pe- 
kacki, pTob. par. Kruszwica, po
wiat Inowrocław, ks. Kaz. Li
tewski, prób, par, Wałdowo, po
wiat Sępólno, ks. Stefan Kot- 
warski, prób. par. Swome Ga
cie, pow. Chojnice, ks. Edgier 
Duszyński, prób. par. Sedboint, 
pow. Tuchola, ks. Jan Majcher, 
prób. par. Lowiczek, powiat 
Aleksandrów Kujawski, ks. 
Edmund Kleiberg,- parafia 
Radzyń, powiat Grudziądz, ks. 
Chmurzyński, prób, par. Ostro- 
mecka, pow. Chełmno, ks. Józef. 
Juchta, prób. par. Lniano, pow. 
Świec ie, ks. Konrad Zakrzew
ski, prób. par. Kurzelnk, ks. 
Stefan Kwiatkowski, prób. par. 
Zaduszniki, pow. Lipno, ks. Jó
zef Klein-Schmidt, prób. 
Dąbrówka, pow, Sępolno, 
Konrad Szefler, prób. par. 
szewo, pow. Bydgoszcz,
Zych, prób. par. Glesno, pow. 
Wyrzysk, ks. Marian Rusako- 
wicz, prób. par. Grębocin, pow. 
Toruń, ks, Stefan Kropidłowski, 
prób. par. Polesin, pow. Nowo 
M asto, ks. prof. Józef Józefo

par 
ks 
By 
ks.

i
darni miłosierdzia chrześcijan-1 wicz, prefekt w Grudziądzu, ks. 
skiego, dla dobra naszej Oj-| (Ciąg dalszy na itr. 2)

SOFIA (PAP). We wtorek 
o godzinie 16 przybyła do Sofii 
delegacja polska na uroczysto
ści pogrzebu premiera Ludowej 
Republiki Bułgarii Wasyla Ko
larowa. W skład delegacji 
wchodzą: premier Rządu R. P. 
i sekretarz KC PZPR Józef Cy
rankiewicz, minister Wincenty 
Baranowski i członek KC PZPR 
Zenrn Nowak.

Delegację polską powitali na 
lotnisku: wicepremier i minister 
spraw zagranicznych Popto- 
mow, członek Biura Politycz
nego Bułgarskiej Partii Komuni
stycznej., wicepremier Trajkow, 
sekretarz generalny Bułgarskiej 
Partii Chłopskiej, minister Czer- 
nokolew, minister Christorow 
oraz inni czołowi działacze Lu-- 
dowej Bułgarii.

Na powitanie delegacji pol
skiej odegrano hymny narodo
we Polski i Bułgarii. Premier 
Cyrankiewicz przeszedł przed 
frontem kompanii honorowej 
armii bułgarskiej.

Do stolicy Bułgarii przybywa
ją kolejno delegacje zagranicz
ne, które wezmą udział w* uro
czystym pogrzebie premiera 
Wasyla Kolarowa.

Przybyły również delegacje z 
ZSRR, Węgier, Czechosłowacji, 
Rumunii, Albanii, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej.

We wtorek w południe człon
kowie korpusu dyplomatyczne
go. przybyli do Zgromadzenia 
Narodowego i złożyli wieńce u 
stóp sarkofagu, na którym spo
czywa trumna z zwłokami Wa
syla Kolarowa. Jako pierwszy 
złożył wieniec dziekan korpusu 
dyplomatycznego ZSRR Bodrow 
w towarzystwie swych współ
pracowników. Następnie złożył 
wieniec ambasador RP A. Bar- 
chacz, w otoczeniu 
ków ambasady.

SOFIA (PAP), 
wtorku aż do nocy 
mną Kolarowa defilowały o- 
gromne rzesze, żegnając Wiel
kiego Zmarłego i składając 
mnóstwo wieńców. Wśród 
uczestników pośmiertnego hoł
du dla Wasyla Kolarowa znaj
dowali się najwybitniejsi przed
stawiciele świata politycznego, 
naukowego, artystycznego, ar
mii bułgarskiej, organizacji 
masowych itd.

WARSZAWA. Po zgonie 
premiera Bułgarii W. Kolaro
wa, Komitet Słowiański w Pol
sce i Tow. Przyjaźni Polsko- 
Bułgarskiej wysłały 
kondolencyjne.

Komitet Słowiański 
wysłał do Komitetu 
skiego Bułgarii depeszę, 
której czytamy:

„Głęboko wstrząśnięci wia
domością o śmierci wybitne
go przywódcy narodu bułgar
skiego Wasyla Kolarowa, łą
czymy się z wami w bólu i 
przesyłamy wam wyrazy naj
głębszego współczucia.

Postać tego wielkiego przy
jaciela narodu polskiego bę
dzie wieczn;e żyła w sercach 
wszystkich m łujących pokój 
narodów świata".
W depeszy Tow Przyjaźni 

Polsko-Bułgarskiej skierowanej 
do Komitetu Bułgarsko-Pol- 
skiego w Sofii czytamy:

„W związku z bolesną 
stratą jaką poniósł naród 
bułgarski przez nagły zgon 
Wasyla Kolarowa, niezłom
nego bojownika o socjalizm 
i pokój przesyłamy wyrazy 
najgłębszego współczucia".

BUKARESZT. Naród ru
muński przyjął wiadomość o 
zgonie Wasyla Kolarowa z głę
bokim smutkiem. Prasa poświę
ciła jego pamięci liczne artyku
ły, a rad o nadało audycje ża
łobne. Z Bukaresztu przysłano 
do Sofii liczne telegramy kon
dolencyjne.

TIRANA. Wiadomość o 
zgonie Wasyla Kolarowa wy
wołała w Albanii powszechne 
uczucia głębokiego żalu. U- 
chwałą Rady Ministrów flagi w 
całym kraju opuszczono do po
łowy masztu.

Wydatki na Ministerstwo Obrony Narodowej
stanowią tylko 7,9% preliminowanych sum
W ARSZ A W A (PAP). Wiceminister obrony narodowej, 

gen. Jaroszewicz, zabierając głos podczas posiedzenia sejmo
wej Komisji Obrony Narodowej, która obradowała nad preli
minarzem, budżetowym na rok 1950 — poinformował, że Mi
nisterstwo Obrony Narodowej 
unowocześnienia wojska.
Wśród kandydatów do szkół 

oficerskich coraz bardziej prze
waża element robotniczo-chłop
ski. W 1949 roku wśród przyję
tych do szkół oficerskich — 
63,5 procent stanowili synowie 
robotników i robotników rob 
nych oraz 21,6 procent — syno
wie chłopów mało- i średnio
rolnych. Praca polityczna w 
wojsku zmierza dó wychowa
nia w duchu oddania Polsce Lu
dowej, niezłomnej woli niepod
ległości i bezpieczeństwa, od
dania sprawie socjalizmu, w 
duchu niezłomnej przyjaźni z 
narodami Związku Radzieckiego 
i braterstwa broni z Armią Ra
dziecką.

Znika w wojsku smutne zja
wisko analfabetyzmu. Ambicją 
i zadaniem wojska jest tak pra
cować, by żołnierz, przechodząc 
do rezerwy, był świadomym o- 
bywatelem — budowniczym Oj
czyzny.

Jesteśmy wrogami wojny — 
powiedział gen. Jaroszewicz 
— ale walcząc o pokój, musi- 
my być gotowi do odparcia 
ewentualnej agresji, aby o- 
kielznać histerię wojenną im-

w dalszym ciągu zmierza do

perialistycznych awanturni
ków amerykańskich i ich 
zmarshallizowanych agentów. 
Poseł Włodek (PZPR) podkre

ślił w koreferacie, że wydatki 
MON stanowią w roku bieżą
cym tylko 7,9 procent prelimi
nowanego budżetu, podczas gdy 
w roku ubiegłym stanowiły 8,4 
procent wydatków zeszłorocz
nego budżetu.

Przedstawiciele poszczegól
nych klubów poselskich dali 
wyraz aprobacie polityki rządu 
w dziedzinie rozwoju wojska. 
Członkowie komisji — kładąc 
nacisk na znaczenie obronności 
kraju — podkreślali równocześ
nie pokojowy charakter nasze
go budżetu, w przeciwieństwie 
np. do Francji i USA, gdzie 
większa część budżetu idzie na 
wydatki wojskowe. Z drugiej 
strońy wzrost naszych wydat
ków na oświatę, kulturę i sztu
kę oraz zidrowie publiczne —- 
wzmacnia siły moralne i fizycz
ne narodu, ugruntowując front 
pokoju.

Komisja Obrony Narodowej 
przyjęła budżet MON jedno
myślnie.

Proces zakonników z Namysłowa rozpoczęty

Sadyzm i. bestialstwo 
w zatóudzie 00. Bonifratrów

pracowni-

W ciągli 
przed tru-

depesze

w Polsce 
Słowiań- 

w

WROCŁAW (PAP). Przed Sądem Apelacyjnym we Wro
cławiu rozpoczął się proces przeciwko zakonnikom i wycho
wawcom specjalnego zakładu leczniczego dla młodocianych 
epileptyków w Namysłowie — oskarżonym o okradanie i skan. 
daliczne prowadzenie zakładu, bicie i torturowanie wychowan
ków oraz o czyny nierządne z nieletnimi i niedorozwiniętymi 
psychicznie wychowankami. Zakład ten subwencjonowany 
przez Państwo, kierowany był przez konwent OO, Bonifratrów 
w Namysłowie.

Na ławie oskarżonych zasie
dli: Wincenty Florczak, przeor 
konwentu Ojców Bonifratrów i 
kierownik zakładu w Namysło
wie, Zofia Dorsz — zakonnica 
z zakonu Sióstr Służebniczek, 
która pełniła funkcję księgowej 
zakładu, Mieczysław Redel — 
zakonnik konwentu Ojców. Bo
nifratrów, Ignacy Michałowski 
—• wychowawca oraz Jadwiga 
Śmieja — pielęgniarka w zakła
dzie dla nieletnich epilepty
ków.

Akt oskarżenia zarzuca Win
centemu Florczakowi szereg 
przestępstw, popełnionych na 
stanowisku kierownika specjal
nego zakładu leczniczego dla 
młodocianych epileptyków.

Oskarżony dopuścił do te
go. iż wychowankowie byli 
stale niedożywiani, nosili bru
dną, podartą bieliznę i odzież, 
również pomieszczenia były 
niezwykle brudne i zaniedba
ne. Prokuratura podkreśla, że 
w tym samym czasie magazy
ny pełne były żywności 1 o- 
dzieży, gdyż zakład otrzymy
wał poważne subwencje od 
Państwa i instytucji charyta
tywnych. Równocześnie osk. 
Florczak prowadził wystawny 
i hulaszczy tryb życia.
Nadużywając swej władzy, 

oskarżony Florczak bił wycho
wanków często bez żadnej przy
czyny. Zamykał ich do karce
rów i ciemnic, niemożliwie bru-.

dnych i urągających wszelkim 
zasadom hig'eny, co narażało 
wychowanków na utratę zdro
wia. Florczak zezwalał również 
na bicie wychowanków przez 
personel zakładu.

Florczak zmuszał wychowan
ków do pracy fizycznej ponad 
siły, co rujnowało ich zdrowie. 
W czasie pełnienia obowiązków 
służbowych przeor Florczak by
wał często pijany, co szerzyło 
zgorszenie wśród wychowan
ków. Dopuszczał się też czynów 
nierządnych z niedorozwinięty
mi wychowankami. Ofiarami 
oskarżonego Florczaka stali się 
wychowankowie Antoni Kraw
czyk, Tadeusz Stankiewicz, Ka
zimierz Pawłowski i inni. Doko
nywane przez osk. Florczaka 
akty homoseksualizmu rozpo
wszechniły się wśród chłopców, 
przebywających w zakładzie.

Na Florczaku ciąży także za
rzut kradzieży 66 tysięcy zł, 
stanowiących własność zakła
du, oraz dokonania wielu in
nych malwersacji pieniężnych 
na szkodę zakładu. Systema
tyczne okradanie zakładu od
bywało się równocześnie z roz
wojem gospodarstw konwentu 
OO. Bonifratrów.

Osk. Zofia Dorsz stoi pod za
rzutem fałszowania księgowości 
zakładu. Przestępcza jej działal
ność, prowadzona w porozumie
nia z osk. Florczakiem, uniemo
żliwiała kontrolę i ocenę stanu

1 majątkowego zakładu. Zofia 
Dorsz wystawiała ponadto fik
cyjne rachunki na przywłasz
czane przez osk, Florczaka su
my.

Osk. Mieczysław Redel, Igna
cy Michałowski i Jadwiga 
Śmieja odpowiadają za past
wienie się nad wychowankami, 
których katowali kijem i pręta
mi gumowymi oraz za wtrąca
nie ich do karcerów i ciemnic.

W uzasadnieniu aktu o- 
skarżenia stwierdzono, że mi
mo całkowitego zagospodaro
wania i utrwalenia polskości 
na Ziemiach Odzyskanych w 
zakładzie dla nieletnich epi
leptyków, kierowanym przez 
konwent Ojców Bonifratrów 
w Namysłowie panowała w 
dalszym ciągu atmosfera 
przesiąknięta duchem hitle
rowskim.
W okresie okupacji władze 

hitlerowskie znalazły wielu 
zwolenników w konwencie Oj
ców Bonifratrów w Krakowie. 
Kierownictwo konwentu z ojcem 
Piątkiem i przeorem Bruno na 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Bułgaria ostrzega wfodze greckie 

przed prowokowaniem zajść

1000 przedszkoli, 
kolonie i dziecince 
dla dzieci 

robotników PGR
WARSZAWA (PAP). Na 

ostatniej odprawie Rad Kobie
cych i referentek kobiecych Za
rządów Okr. Zw. Zaw. Robotni
ków i Pracowników Rolnych 
omówiono najważniejsze zada
nia na rok bieżący oraiz podsu
mowano wyniki pracy w roku 
ubiegłym.

Plan akcji socjalnej PGR i 
Zw. Zaw. Rob, i Prac. Rolnych 
w rb. przewiduje otwarcie ok. 
I tys. przedszkoli, kilkuset dzie- 
cińców, kilkudziesięciu żłob
ków, 6 prewentoriów oraz spe-- 
cjalnych kolonii dla dzieci ro
botników rolnych.

SOFIA (PAP). — Bułgarska 
dyrekcja prasowa opublikowa
ła komunikat o przerzuceniu 
przez władze greckie do Buł
garii grup dywersyjnych oraz 
o incydentach i prowokacjach 
oddziałów wojskowych rządu 
ateńskiego na południowych 
granicach Bułgarii.

Rząd Bułgarii — stwierdza 
komunikat — dysponuje da
nymi, które dowodzą, że mo- 
narcho-faszyścj greccy formu
ją i uzbrajają zpomocą wywia* 
du amerykańskiego i przedsta
wicieli sztabu amerykańskiego 
w Grecji grupy bandyckie ze 
zdrajców i renegatów zbićg-

prowo- 
granicy 
jeszcze

Nieuda^y raid 
bojówek de GaoHe'a 
GENEWA (PAP). Jak do

noszą z -Paryża, bojówki RPF 
urządziły nowy ,,raid zmotory
zowany" na osiedla podpary- 
skie. Mieszkańcy osiedla Sar- 
trouville przepędzili bojówka- 
rzy, których osłaniała policja,

łych do Grecji z Bułgarskiej 
Republiki Ludowej.

Ostatnio bezczelne 
kacje na południowej 
bułgarskiej, stały się 
częstsze. *

Rząd Bułgarskiej Republiki' 
Ludowej — głosi w zakończę- , 
niu komunikat — uważa za 
konieczne oświadczyć, że nie.. uia
może ponosić odpowiedział, Miesz^ańc^ p/zedmSia^pa^y- 
nosci za komplikacje, jakie J skiego Aubervilliers przepędzili 
mogą nastąpić, jeśli prowoka- kolporterów 
cje ze strony monarcho-faszy- .Rassemblemant". Odbyła się 
stów greckich trwać będą na-1 tam spontaniczna demonstracja 
dal na południowej granicy pod hasłem rozwiązania bojó- 
bułgarskiej. wek RPF.

gaullistowskiego

bułgarskiej.



ZAKONNICY Z NAMYSŁOWA

przed Sądem Apelacyjnym we Wrocławiu
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

czele podpisało „Volkslistę". 
Najwyższe funkcje w konwencie 
powierzono zakonnikom pozy
tywnie ustosunkowanym do o- 
kupanta, podczas gdy zakonni
ków o antyhitlerowskim nasta
wieniu odesłano do najcięż
szych prac. Wielu zmuszano do 
podpisania ,,VolksIisty", a w 
wypadku odmowy denuncjowa- 
no do gestapo.

Po wyzwoleniu kierownictwo 
zakonu OO. Bonifratrów wysłało 
skompromitowanych w okresie 
okupacji zakonników na Ziemie 
Zachodnie i nie szczędziło wy
siłków, aby jak najwięcej za
konników Niemców pozostało 
na ziemiach polskich. Na stano
wiskach prowincjałów i prze
orów pozostawiono zakonników 
znanych z sympatii prohńtlerow- 
skich. Jednym z tego rodzaju 
„wybrańców" był osk. Wincen
ty Florczak.

W ‘Uzasadnieniu aktu oskar
żenia omówiono dalej szczegó
łowo czyny przestępcze oskar
żonych. Prokuratura opisuje 
sceny bicia i znęcania się nad 
chorymi wychowankami, pod
kreślając, że szczególnie bru
talnie katował chłopców b. an- 
dersowiec, osk. Michałowski. 
Wychowanków lżono często w 
języku niemieckim, używając 
takich zwrotów jak „połnische 
bandit" (polski bandyta).

Akt oskarżenia stwierdza ró
wnież, iż osk. Florczak siał 
szczególne zgorszenie w zakła
dzie tym, że równolegle do 
swych aktów nierządnych nie 
wahał się przyjmować co dzień 
Komunii świętej.

Zeznania Red’a
' WROCŁAW (PAP). Po 
odczytaniu aktu oskarżenia, sąd 
przystąpił do przesłuchania b. 
pielęgniarza i „wychowawcy ’ 
zakładu w Namysłowie Mieczy
sława Redlą. Oskarżony jest 
członkiem zakonu OO Bonifra
trów.

Osk. Redel przyznał się *do 
winy częściowo j złożył zezna
nia świadczące, że już przed 
wojną, a następnie podczas o- 
kupacjj w krakowskim konwen
cie OO Bonifratrów, skąd po
chodzi, panowały niezwykle sto
sunki. Kierownictwo konwentu 
popierało w uderzający sposób 
zakonników nastawionych pro- 
hitlerowsko, kierując ich na 
wysokie i najbardziej dochodo
we stanowiska, podczas gdy za
konników nastawionych anty
hitlerowsko jawnie gnębiono, 
nie cofając się — po wkrocze
niu okupanta — przed denun
cjacją do gestapo, co kończyło 
się często śmiercią zadenuncjo- 
wanych, jak np. w wypadku 
o. Mikołaja — Czesława Sa- 
chowskiego.

Natychmiast po zajęciu Kra
kowa przez wojska hitlerow
skie część zakonników podpi-

Prawdziwe oblicze 
wolności 

w USA
NOWY JORK (Telepress).

Jak stw‘erdza nowojorski „Dai- 
Iy Worker" — William Patter- 
son, sekretarz Kongresu Praw 
Obywatelskich, doniósł o 
pierwszym w roku 1950 przy
padku linczu, dokonanym na 
38-letnim murzyńskim farmerze, 
Samuelu Taylorze, który został 
porąbany siekierą w mieście 

• Baisville w stanie Virg:nia.
• Przywódca bandy linczują 
cej, Frank Ciayton który przed 
dwoma tygodniami aresztowany 
był za fabrykowane samogonu 

‘ zos ci uwięziony, inni jednak 
członkowie bandy znajdują się 
jes/cze na wolności. Wzrasta 
jący terror w stosunku do lud
ności murzyńskiej w okresie 
cs.atnich lat wskazuje na to. 
że Cayton albo będzie uwol
niony, bądź też dostanie wyrok 
symboliczny, 
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sała tzw. volkslistę f stała się 
w konwencie warstwą uprzywi
lejowaną, utrzymywała przy
jazne stosunki z gestapo i 
prowadziła hulaszczy, niemo
ralny tryb, życia, Szantażując 
jednocześnie pozostałych za
konników.

Oskarżony wymienia kilku 
najgorliwszych wobec okupan
ta, i uprzywilejowanych zakon
ników, OO: Bruno, Sakandrfb 
Maternusa, Piusa, a także 
oskarżonego ks. Florczaka i 
stwierdza, że po wojnie władze 
konwentu wysłały ich do róż
nych domów zakonnych, aby 
zatrzeć ślady ich okupacyjnej 
działalności. x

Oskarżony przyznaje, że po 
przybyciu do zakładu zorien
tował się, iż aczkolwiek zakład 
posiadał odpowiednie możliwo
ści, nikt z odpowiedzialnycrt 
ludzi nie dbał o należyty stan 
wychowanków. Redel zeznaje. 
że pościel w sypialniach wy
chowanków była wyjątkowo 
brudna, zmieniano ją raz na 
miesiąc. Wśród chłopców pano
wał głód, na który skarżyli się 
ciągle, a jednocześnie nawet 
najmłodszych penejonariuszów 
obarczano pracą ponad siły, co 
ujemnie odbijało się na ich 
stanie zdrowia.

Ubrania wychowanków były 
brudne i podarte, zaledwie 
część chłopców miała buty. W 
dalszym ciągu na pytanie prze
wodniczącego czy chłopców bi
to -w zakładzie, oskarżony tłu
maczy Się wykrętnie jakoby 
tylko trzech chłopców zbił pa
sem, „karząc" w ten sposób ich 
przestępstwa seksualne.

Na pytanie prokuratora, czy 
oskarżony zastanawiał się nad 
tym, skąd wychowankowie na
uczyli się stosunków homosek
sualnych, oskarżony odpowia
da wymijająco i dodaje, że 
chłopców bili również osk. osk. 
Florczak i Śmieja. Ta ostatnia 
b:ła chłopców gumą i kijem. 
Przeor Florczak udzielił nawet 
Pedlowi oficjalnego zezwolenia 
na bicie wychowanków. Oprócz 
bicia oskarżony stosował za
mykanie do tzw. izolatek i

Gnieźnieńskie społeczeństwo 
potępia sprawców nadużyć 

we wrocławskim „Caritasie"
Wieść o nadużyciach, ujaw

nionych we wrocławskim „Ca
ritasie" przyczyniła się do zor
ganizowania w Gnieźnie szere
gu zebrań. Gremialny udział w 
samorzutnie podejmowanych 
masówkach wzięły załogi zakła
dów pracy, przy czym tak par
tyjni,, jak j bezpartyjni zajmo
wali w kwestii tej1 jednolite 
krytyczne stanowisko.

M. in, zebrania takie odbyły 
się w Państw. Fabryce Walizek, 
w firmie Kasprowicz, w Hur
towni Mięsnej oraz Państw. 
Farbiapna i Pralni Chemicznej. 
Na zebraniach tych jednogło
śnie przyjmowano rezolucje. 
Poniżej przytaczamy treść je
dnej z nich, podjętej przez pra
cujące kobiety:

„My, kobiety, potępiamy 
wszystkich sprawców, nadu
żyć w .Caritasie" wrocław
skim. Domagamy się surowe
go ich ukarania. Domagamy 
się ścisłej kontroli we wszy
stkich placówkach .Caritasu", 
aby pieniądze, które daje 
Państwo i społeczeństwo, by
ły sumiennie i umiejętnie zu
żyte".

■ Podobną rezolucję podjęły 
pracownice Fabryki Konfekcji 
protestuąc przeciwko naduży
ciom, jakich dokonywano kosz
tem najbiedniejszych. Z uzna
niem przyjęto jednocześnie za
rządzenie Rządu o nadzorze 1 
kontroli w postaci wprowadze
nia przymusowego zarządu 
„Caritasu", gwarantujące po
moc najuboższym i najbar
dziej potrzebującym. >

Zebrania w tej sprawie od
były się równie w Lidze Ko
biet, w Oddz. Wlkp. Zakładów 
Graficznych oraz w Spółdzielń 
Pracy Kobiet, gdzie pracownice 
podjęły jednocześnie uchwał 
o wysunięciu zaufanych korni 
sji kontrolnych także nad „Ca 
ritasem" gnieźnieńskim, gdy: 
instytucja „Caritasu" podważy 
ła zaufanie społeczeństwa na 
terenie całego kraju, 1

ciemnicy i przynzaje, że uczy
nił to dwukrotnie. •

Osk. Redel przyznaje, że wi
dział osk. Florczaka także 
pijanego, po czym stwierdza 
że Florczak faworyzował kilku 
wychowanków. Każdy z fawo
ryzowanych dostawał z maga
zynu kilka garniturów i kilka 
par butów, podozas gdy inni 
chodzili boso.

Kończąc tę część zeznań 
osk, powiedział, że zakonni
cy konwentu w Namysłowie 
mówili między sobą często po 
niemiecku, o robotnicy Niem
cy, pracujący z wychowan
kami w majątkach rolnych 
zakładu, wymyślali chłopcom 
po niemiecku, używając ta
kich zwrotów jak np. „pol- 
nischer bandit" (polski ban
dyto).
Po odpowiedziach na dodat

kowe pyt&nia prokuratora w 
sprawie stosunków w konwen
cie podczas okupacji, oskarżo
ny Redel zeznał następnie, że 
Florczak,.-który podczas okupa
cji prowadził hulaszczy tryb 
życia, również w Namysłowie

-----------------------

Naród francuski domaga się 

wznowienia HM sinsunimw
GENEWA (PAP). Z Paryża donoszą, że w sali 

Mutualite odbył się z inicjatywy Towarzystwa Przy
jaźni Francusko-Polskiej 1 Francuskiego Komitetu Obro
ny Imigrantów (CFDI) wlec, na którym uchwalono na
stępującą rezolucję:

„Paryżanie i Paryżanki pro
testują przeciwko wysiedle
niom z Francji demokratów 
polskich oraz rozwiązywaniu 
ich organizacji. Paryżanie i Pa
ryżanki piętnują postawę rządu 
francuskiego, który zapomniał 
o ofiarnej walce o wolność i 
demokrację dziesiątków tysię
cy Polaków w latach 1914——18 
i 1939—45.

Paryżanie 1 Paryżanki, ze
brani w sali Mutualite i zdecy-

Artyśoi i pracownicy Teatru 
Państwowego w Gnieźnie 
wyrazili na zebraniu maoo- 
wym protest i potępili w re
zolucji szkodliwą i zakłamaną 
działalność prącownków „Ca
ritasu" we Wrocławiu jako 
niegodną instytucji społecznej.

Najwierniejszy przyjaciel Dymitrowa
Udział Wasyla Kolorowa w powstaniu 1923 r.

Był to rok 1922 w Bułgarii. 
Podczas gdy rząd ludowców 
pod przewodnictwem premiera 
Stambolijskiego przystępował 
do podjęcia szeregu ważnych 
reform gospodarczych — bur- 
żuazyjne grupy połączyły się 
w tzw. ,,biok konstytucyjny" i 
przygotowały zbrojny zamach 
stanu z pomocą „Ligi Wojsko
wej" i niedobitków armii Wran- 
gla. Groźba faszyzmu zawisła 
nad krajem.

Spisek militarystów został 
jednak publicznie zdemaskowa
ny przez Kolarowa, który wy
głosił płomienne, patriotyczne 
przemówienie w parlamencie. 
Wranglowscy generałowie o- 
trzymali nakaz opuszczepia 
Bułgarii.

Zaślepieni chwilowym sukce
sem, odniesionym dzięki pomo
cy komunistów — ludowcy sta
rają się odsunąć Komunistyczną 
n»rtię od wszelkch wpływów. 
W tym celu organizują nowe 
wybory. Aby przeszkodzić w 
wyborze Kolarowa do parla
mentu, policja organizuje sze
reg prowokacji, a nawet mor’ 
derstwo na jednym z mitingów 
przedwyborczych. Jednocześnie 
reakcja, która nie dała za wy
graną, zdwaja w tym czasie in-

urządzał często dla swych {zna
jomych wystawne przyjęcia 
połączone z pijaństwem. Z ma
gazynu zakładowego Florczak 
wydawał różne rzeczy swojej 
rodzinie.

Osk, przyznaje, 
wychowawcze" w 
były tego rodzaju 
ty pewnego razu 
chłopiec w ataku 
silnie kopał w żelazne drzwi 
ciemnicy, iż złamał sobie nogę.

„Rozumiem dziś, że takie po
stępowanie było niewłaściwe — 
oświadcza oskarżony, — W za
kładzie jednak takie rzeczy 
były na porządku dziennym, a 
ja ulegałem tym wpływom".

Na zakończenie przesłucha
nia Redlą przewodniczący oi- 
czytał część zeznań złożonych 
przez oskarżonego podczas 
śledztwa. Redel oświadczył 
wówczas że bił chłopców gu
mą i kijem, a nie pasem, jak 
zeznawał na rozprawie. Wy
chowankowie, zamknięci przez 
niego w ciemnicy, przebywali 
tam ponad dwie doby.

Rozprawa trwa.

że ,,met ody 
Namysłowie 
że zamknię- 
w ciemnicy 
strachu tak

dowanl bronić przyjaźni tran 
cuskopolskiej, ponieważ jest 
ona warunkiem pokoju, wzy
wają naród francuski do wspól
nej walki o następujące postu
laty:

1 Unieszkodliwienie człon- 
ków międzynarodówki 

zdrajców" oraz rozwiązanie bo
jówek gaullietowskićh i faszy
stowskich organizacji cudzo
ziemskich we Francji.

O Zabezpieczenie praw de- 
“ mokratycznej imigracji 

pracującej, która brała udział 
we francuskim Ruchu Opofu.

Wznowienie między Fran- 
** cją a Polską normalnych 

stosunków kulturalnych.
A Podjęcie i rozszerzenie 

wymiany handlowej z Pol
ską

Domagamy się — stwier
dza w zakończeniu rezolucja 
— żeby demokratyczny rząd, 
godny tej nazwy, wystąpi! 
wobec rządu polskiego z pro
pozycją podpisania traktatu 
przyjaźni".

tiygi w łonie rządowej prawi
cy i przegrupowuje swe siły 
do uderzenia.

Zamach stanu wybucha 9 
czerwca 1923 r. Militaryści oba
lają rząd i mordują Stambolij- 
skiego. Zaskoczona i osłabiona 
Unia Agrarna okazuje się nie
zdolną do zorganizowania ludo
wego oporu.

Pod nieobecność Dymitrowa 
i Kolarowa, którzy w tym okre
sie przebywają w Moskwie, 
kierownictwo Komunistycznej 
Partii Bułgarii popełnia błąd, 
deklarując neutralność w kon
flikcie pomiędzy Unią Agrarną, 
a faszystowską Ligą Militarną. 
Kolarow, aby ratować sytuację, 
przeprawia się na małym stat
ku przez Morze Czarne i pota
jemnie przybywa do Warny. 
W drodze do Sofii zostaje jed
nak rozpoznany przez policję 
i aresztowany w wagonie na 
stacji Górna Oriachowica. Po 
40-dniowej poniewierce w brud 
nych komisariatach, aresztach i 
więzien:ach Sofii, Warny, Szu- 
men, zostaje zwolniony.

6 sierpnia, na posiedzeniu 
Centralnego Komitetu w Sofii, 
Kolarow wyjaśnia członkom 
kierowniczej grupy, w czym 
tkwił błąd pozycji neutralności:

potępiają działalność
dotychczasowych

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
Józef Stasiński, prób. par. Lu
bomin Kujawski, pow. Włocła
wek, ks. Rakowski, prób. par. 
Książki, pow. Wąbrzeźno, ks. 
prof. Bronisław Gordon, prób, 
par. Zieliń, pow. Wąbrzeźno, ks. 
Józef Stołpa, kapelan garnizo
nu Toruń, ks. Witmar Banach, 
prób. par. Lutowo, pow. Sępol
no.

W ŁODZI na zjeździe księży i 
działaczy świeckich „Caritasu" 
uchwalono w dnhi 24 bm. rezo* 
lucję, w której zebrani potępili 
dotychczasową działalność 
władz „Caritasu", przyjmując z 
uznaniem oświadczenie Rządu 
w tej sprawie. Księża i działa
cze świeccy „Caritasu" zwró
cili się w rezolucji do władz 
państwowych o zatwierdzenie 
wysuniętych przez zebranych 
kandydatur 10 księży do no 
wych władz zarządu diecezjal
nego „Caritasu".

Rezolucję uchwaloną jedno
głośnie podpisali m, in. nastę
pujący księża: ks. prób. Józef 
Wocal, Budzieszowice, pow. Ra
wa Mazowiecka, ks. prób. Jó
zef Szulwiński, Zelów, pow. 
Łask, kś. prób. Józef Swiątczak, 
Szczawin, pow. Brzeziny, ks. 
prób. Eugeniusz Nowakowski, 
Widzew-Łódź ,ks. prób. St. Po
rządek, Konopnica, pow. Ra
domsko, ks. prób. Fr. Kowalski, 
Żary, pow. Wieluń, ks. prób. 
Eugeniusz Ziota, Wola1 Wiązo
wa, pow, Łask, ks, prób. Feliks 
Litewka, Chełmno, pow. Ra
domsko, ks. prób. Eugeniusz 
Maślankiewicz, Wielkomłyny, 
pow. Radomsko,

KATOWICE (PAP). W 
związku z nadużyciami, które 
ujawniono w oddziale wrocław
skim „Caritasu", odbyło się w 
dniu 24 bm. w Katowicach ze
branie z udziałem 208 księży z 
woj. śląskiego, świeckich dzia
łaczy „Caritasu" oraz zakonnic.

Zebranie, na którym przema
wiali liczni księża i świeccy 
działacze, jednomyślnie potę
piając ujawnione w „Caritasie" 
malwersacje i nadużycia, dało 
wyraz solidarności duchowień
stwa śląskiego z akcją Rządu 
ludowego, zmierzającą do u- 
zdrowienia działalności „Cari
tasu" i zapewnienia najbiedniej
szym, pozostającym pod opieką 
tej instytucji, potrzebnej im po
mocy.

W dyskusji na temat pracy 
„Caritasu'-.' zabierali głos: ks. 
proboszcz Franciszek Bardzik, 
przedstawiciel Stronnictwa Pra
cy ob. Teodor • Gołąbek, ks. 
proboszcz Karol Bartela, ks. Jó
zef Bąk, ks. Ochman z Chorzo
wa, ob. Arka Bożek i inni,

W rezolucji, uchwalonej 
zebraniu czytamy m. in.:

„My, księża katoliccy,

na

,, za
mieszkali na Śląsku — po za
poznaniu się z wynikami kon
troli działalności wrocław
skiego „Caritasu" i po szero
kim przedyskutowaniu pracy

niezrozumienie roli sojuszu ro
botniczo-chłopskiego w ruchu 
rewolucyjnym. Błąd ten można 
było jeszcze i należało napra
wić. Zbliżenie z ludowcami i 
rozpoczęcie natychmiastowej 
akcji zbrojnej przeciw rządowi 
faszystów jest nakazem chwili. 
W tym celu Komitet Centralny 
przyjmuje szereg nowych rezo
lucji. Między in. na wnio
sek Kolarowa została mianowa
na specjalna kom sja dla opra
cowania techniki powstania z 
bronią w ręku.

W trakcie tych pizygotow-ań 
rozpoczęły się masowe aresz
towania komunistów, które 
zmusiły Dymitrowa f Kolarowa 
wraz z towarzyszami do prze'- 
ścia w podziemie 1 do kierowa
nia stamtąd akcją

Powstanie wybucha 22 wrze
śnia 1923 roku. Dwa dni przed 
tym komitet rewolucyjny w 
składzie: Dymitrow Kolarow, 
Benew odbywa naradę z lokal
nym komitetem rewolucyjnym 
w prowincji Vraca. Jednak 
wskutek zdrady członkowie lo
kalnego komitetu Wpada ą w 
sidła policji.

22 września powstańcy zdo-z.* wuęju d powsuncy zdo- qo wielkim^. ♦ j
bywają wieś Yarszoc, lecz ar-1 bojownika 9 n-eatrudzoneg®

władz „Caritasu"
„Caritasu" - stwierdzamy: 
Rząd Polski Ludowej, który * 
udziela wszechstronnego po
parcia i miliardowych dotacji 
z budżetu państwowego me- 
szeniu „Caritas", uczynił siu- , 
sznie i celowo, przeprowadza- 
iąc kontrolę rozdziału tych 
funduszów przez kierownic
two „Caritasu".

Fundusze społeczne, który
mi dysponuje „Caritas", po
winny być z całą uczciwością 
rozdzielane pomiędzy najbar
dziej potrzebujących, a sze
roka kontrola społeczna uży
cia tych funduszy, przyczyni 
się wyłącznie do ich rozdzia
łu sprawiedliwego i odpowia
dającego rzeczywistym po
trzebom.

Charytatywna praca „Cari
tas", która prowadzi działal
ność opiekuńczą nad wieloma 4 
zakładami opieki społecznej 
ł korzysta w swej dotychczą- 
sowej pracy z szerokiej po
mocy Państwa Ludowego, po
winna posiadać kierownictwo 
składające się z cieszących 
się zaufaniem ludności uczci
wych, nieposziikowanych o- 
bywateli — zarówno spośród 
księży jak i świeckich dzia- 
łączy."
W konferencji wzięli udział 

następujący księża:
Ks. Uchto Antoni, proboszcz pa

rafii Zagórze, paw. Będzin, ks. Ra
mus Haman, proboszcz parafii Po
rąbka, pow. Będzin, ks. Czechowic® 
Zygmunt, administrator parafii Łę
ka, pow. Będzin ks. Gałązka Sta
nisław, administrator parafii Zych- 
cice, pow. Będzin, ks. Kowalski 
Franciszek, administrator parafii 
Grodziec, pow. Będzin, ks. Nowak 
Jan, wikary z parafii Dąbrowa 
Górnicza, pow. Będzin, ks. Nowak. 
Julian, administrator parafii Kli
montów, pow. Będzin, ks. Janda 
Paweł, proboszcz parafii Psary, 
pow. Będzin, ks. prefekt Skorzyń- 
ski Mieczysław z parafii Dąbrowa 
Górnicza, pow. Będzin, ks. Stępień 
Wacław, proboszcz parafii Wojko
wice, pow. Będzin, ks. Kantoch 
Antoni, administrator parafii Woj
kowice, pow. Będzin, ks. Jaros Ro
man proboszcz parafii Koszelew, 
pow. Będzin, ks. Królik Stefan, 
administrator parafii Dąbrowa 
Górnicza, pow. Będzin,, ks. dziekan 
Zachlud Józef z parafii św. Jacka, 
pow. Bytom, ks. Niechoj Robert, 
proboszcz z parafii Łagiewniki, 
pow. Bytom, ks. prefekt Staniszew
ski Zygmunt z parafii św. Wojcie
cha, pow. Bytom, ks. Porwol Wil
helm, proboszcz parafii św. Bar
bary, pow. Bytom, ks. Dygoniewicz 
Stefan, wikary z parafii św. Bar
bary, pow. Bytom, ks. Opaliński 
Walenty, administrator parafii 
NMP Bytom, ks. Fobczyk Bole
sław, wikary z parafii św. Trójcy, 
pow. Bytom, ks. dziekan Boryński 
Karol, pow. Bytom, ks. dziekan 
Płonka Robert, proboszcz par. Ro- 
kitnica pow. Bytom, ks. Bt-hrcne 
Franciszek, wikary z par. Wieszo- 
wice, pow. Bytom, ks. Gidz;e-la 
Hubert, wikary z par. Zbrosławice, 
pow. Bytom, ks. Jakubowski Bro
nisław, proboszcz par. Stare Biel
sko, pow. Bielsko, ks. Warzecha 
Jan, proboszcz par. Jaworze, pow. 
Bielsko, ks. Pruski Władysław 
admin. par. Marzanszowice, pow. 
Bielsko, ks. Masny Karol, pro
boszcz par. Grodziec, pow. Bielsko, 
ks. Barysz Bernard, proboszcz par. 
Strumień, pow. Bielsko, ks Porasz 
Franciszek, proboszcz par. Zarze
cze pow. Bielsko, ,ks. Dyczek A- 
dolf proboszcz par. Zabrzeg, pow. 
Bielsko, ks. Franek Karni, pro
boszcz par. Dziedzice, pow. Bielsko,

mia .skoncentrowana przez rząd 
faszystowski, wypiera oddziałv 
powstańcze na południe. Walki 
przenoszą się aż pod granicę 
jugosłowiańską. Aby ujść z o- 
krążema, Dymitrow i Kolarow 
na czele głównych sił powstań
czych przekraczają granicę. Z 
wygnania wystosowu’ą oni do 
narodu bułgarskiego list otwar
ty, w którym ogłaszają cele 
powstania i przyczyny jego u- 
padku, w końcu zaś wyrażają 
niezłomną pewność, że dykta
tura faszystowska zostanie oba
lona, a prędzej C2y późn!e-i za- 
triumfuje w Bułgarii władza ro
botników i chłopów.

Przez długie lata przebywał 
Kolarow na wygnaniu. Ani na 
chwilę n>:e przestał rewolucyj- 
nej działalności, czego dowo
dem są choćby dwukrotne wy
roki po 15 lat więzienia oraz 
wyrok śmierci, na który zo
stał zaocznie zasądzony przez 
trybunał w Sofii. Po 22 latach, 
j. w 1945 roku. Kolarow do

czekał jeonak chwili, gdy 
mógł wrócić do ojczyzny i bu- 

wac ustrój, o którym marzył 
czvłktArVrT caJe żVCie wal- 

y3 bm. śmierć zabrała te-
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TADEUSZ BOY-ZELENSK!

MICKIEWICZ
Tuż przed momentem, kiedy 

wytoczono proces młodym 
Filomatom wileńskim, Mic

kiewicz znalazł się duchowo 
niby w zaułku bez wyjścia. 
Brzydinie sam sobie, brzydną 
mu przyjaciele, dawni towarzy
sze. Pełno tego śladów w jego 
listach. Proces, więzienie, wy
rwały Mickiewicza z tego mart
wego punktu; przeczuwa, że.od
wraca się w jego życiu nowa 
karta.

I dopiero refleks klęski po
wstania roku 1831 rzuci w tirze- 
ciei części „Dziadów" swoje 
posępne tony na to więzienie z 
roku 1824, Poezja miewa takie 
genialne anachronizmy.

Na razie — zesłanie do Rosji. 
Żandarm wozi Mickiewicza z 
miejsca na miejsce po obsza
rach imperium, jakby je chcial 
sprezentować przyszłemu auto
rowi „Drogi do Rosji”. Z Wilna 
do Petersburga, stamtąd do 
Odessy. Wycieczka na Krym 
wydaje jako plon wspaniałe 
„Sonety Krymskie". Moskwa i 
Petersburg dają Mickiewiczowi 
przyjaźń Puszkina i przyjaźń 
na jszlachetniejszej rewolucyj
ne! młodzieży rosyjskiej. Tu 
Mickiewicz zyskuje poczucie 
swojej siły, samowiedzę geniu
szu. W Wilnie koledzy cenzu
rowali mu wiersze, z Warsza
wy dochodziły młodego, roman
tyka echa drwin i krytyk; tu, w 
wysoce podówćzas artystycznej 
atmosferze, naiteżsi pisarze 
przyjmują go jak brata, witają 
jak mistrza. O caracie myślał 
Mickiewicz pisząc „Wallenro
da", ale o tych rosyjskich cza
sach myślał, pisząc jeden z naj
piękniejszych wierszy „Do przy
jaciół Moskali".

Jakże smutno w porównaniu 
z tą epoka rozpoczną się lata 
paryskie Mickiewicza. Gnębi go 
i atmosfera emigracji, i osobi
sty dramat wewnętrzny, zwią
zany z minionym rokiem. A 
sam Paryż? Ogromne miasto, 
zajęte swoimi sprawami i inte
resami, obce myślom i uczu
ciom tego pielgrzyma. Rośnie w 
poecie poczucie własnej samot
ności. Dla kogo pisać? Obcy 
nie znają jego języka; swoi da
leko, i również często obcy...

Przy tym natura Mickiewi
cza, mimo, iż w pewnych okre
sach narzucająca sobie pokorę, 
w istocie namiętna, władcza, 
łaknęła bezpośredniego dzia
łania i wpływu. „Daj mi rząd 
dusz"! woła do Boga w „Impro
wizacji" Konrad.

Mickiewicz zaczyna pragnąć 
czynu. Słowo mu nie wystar
cza.

Ale moment nie sprzyja tej 
gorączce czynu. Lata między ro
kiem 1834 a 1848 to najciem
niejszy moment ustabilizowanej 
reakcji w całej Europie; we 
Francji to owe „rządy pięcio- 
frankówki" — jak je nazwał 
pogardliwie Ballzac — rai dla 
francuskich groszorobów, trum
na dla nadziei Polaków, w któ
rych mieszczaństwo francuskie 
widziało niewczesnych mącicie- 
li porządku na najlepszym z 
burżuazyjnych światów.

Ale równocześnie zbliża się 
Mickiewicz ze wszystkim, co 
bvło we Francji postępowe, de
mokratyczne. Zbliża się z koła- 
mi sainisimonistów, m. in. z „so
cjalistą utopijnym" Piotrem Le- 
roux; sam współpracuje w bli
skim socjalizmowi „Pielgrzymie 
Polskim" — leszcze wówczas, 
gdy równocześnie tworzył „Pa
na Tadeusza". Sprzeczność — 
tylko pozorna. Bo „Pan Tade
usz" — ta „historia szlachec
ka", jak mówi podtytuł — to 
jak go określił Worcel, „kamień 
grobowy, położony ręką geniu
sza na starej Polsce naszej". A 
równocześnie oczy poety widzą 
już świat inny, nowy.

Uderzające jest, jak myśl 
Mickiewicza iuż w owej epoce 
płynie podwójnym nurtem — 
narodowym i międzynarodo
wym. Coraz bardziej umacnia 
się w Mickiewiczu świadomość, 
że sprawa wolności narodu, je
go prawa do życia, to nie ja
kieś odosobnione zagadnienie, 
ani rozgrywka lokalna, ale że, 
przeciwnie, dola wszystkich lu
dów jest ściśle solidarna i że 
nie podobna jest ruszyć jej z 
miejsca nie podważywszy całe
go porządku społecznego sta
rej Europy, zbudowanej na 
przemocy i krzywdzie. I oto jak 
sprawa polska zawiedzie Mic
kiewicza do międzynarodowego 
socjalizmu i każę mu szukać 
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Dnia 28 bm. w Warszawie odsłonięty zostanie zni
szczony przez okupanta hitlerowskiego, odbudowany 
przez Polskę Ludową — pomnik Adama Mickiewicza.

W związku z tym drukujemy fragmenty artykułu 
słynnego krytyka Tadeusza Boya-Żeleńskiego. Arty
kuł ten został zamieszczony w nr 1 lwowskich „No
wych Widnokręgów", w styczniu 1941 r.

zbliżenia z tymi, którzy w Euro
pie reprezentują ideę socjalne
go przewrotu. Ale — trzeba 
czekać chwili; a to czekanie, 
wlokące się przez całe lata, 
straszne jest dla tych namięt
nych, płomiennych natur, do ja
kich należał Mickiewicz.

Wystarczyło tego drżenia zie
mi, jakie się dało uczuć z ro
kiem 1948 — w momencie owej 
pamiętnej „Wiosny Ludów", aby 
Mickiewicz zrzucił z siebie jarz
mo, w którym trzymała go je
dynie rozpacz bezczynu i bez
nadziei. Teraz Mickiewicz pali 
się jak płomień.

Mickiewicz, wciąż' wierny 
swoim pojęciom o solidarności 
sprawy ludów, tworzy legion 
polski, który pod polskim sztan
darem ma walczyć przeciw 
Austrii za wolność Włoch. Pra
gnąc wyzyskać wszelkie szan
se agitacji, Mickiewicz stara się 
o pobłogosławienie sztandaru 
przez papieża; ale kiedy w cza
sie audiencji natrafia na trud
ności i obi1’a s':ę o gładką dy
plomację Watykanu, w uniesie
niu potrząsa gwałtownie papie
ża za rękę, krzycząc: „Wiedz, 
że duch boży jest dziś w blu
zach paryskiego ludu!".

I po nowych rozczarowaniach 
roku 1948 Mickiewicz już nie 
wraca do dawnego jarzma. Za
kłada w Paryżu w roku 1849 
wielki francuski dziennik — 
pod znamiennym tytułem „Try
buna Ludów". Przeobraża się w 
publicystę., daje codziennie ar
tykuł, czasem dwa artykuły 
dziennie. Dowcip, sarkazm, 
grom oburzenia — to znów 
trzeźwe logiczne rozumowanie 
— język treściwy i giętki — 
wszystko to znajduje do rozpo
rządzenia poeta-publicysta.

Jeszcze w roku 1948 Mickie
wicz nazwał w liście do Mazzi- 
niego swój legion włoski „ar
mią republikańską i socjali
styczną". „Skład zasad", program 

„Psychoterapia" ojca przeora
Wrażenia z wizji lokalnej w Namysłowie

Separatka jest nawet prze
stronna. Okratowane okno ma 
wybitą szybę. Mróz chodzi po 
kościach. Zamiast pieca słoi w 
kącie wmurowany klozet. To 
wszystko?

Nie, jeszcze jest pomięty ma
teracyk włosiowy. I cisza, nic 
więcej.

Nic więcej, jeżeli nie liczyć 
zakłopotanych twarzy zakonnic 
i ojców, rzucających z koryta
rza ukradkowe spojrzenia, za
kłopotanych, może niezadowo
lonych, że duża grupa dzienni
karzy wchodzi oto do izby, w 
której przetrzymywano chore 
psychicznie dzieci w zakładzie 
specjalnego leczenia w Namy
słowie.

— Często tu zamykano? — 
pytamy woźnego, w jednej o- 
sobie ślusarza i mechanika za
kładu.

— Często.
— A zamknięci...?
— Krzyczeli.

. * * *
Ponieważ krzyczeli, więc za

mykano ich w małych celkach 
piwnicznych, bez okien, pod 
schodami, skąd rozpaczliwe 
błagania nie mogły przeszko
dzić ojcu przeorowi w spożywa
niu wystawnych obiadów.

Światła tu nie ma. Drzwi ma
sywne, z małym otworkiem, w 
którym zmieścić się może za
ledwie palec. Wilgoć, smród, 
słęchlizna, więzienny kibel, śla
dy rozmazanego kału na ścia
nach. Na kamiennej posadzce 
sienniczek.

— Często tu zamykano?
— Często.
— Na długo?
— Różnie — powiada ślusarz 

— na parę godzin, na dzień...
Ma minę speszoną. Śledztwo 

wykazało, że zamykano, dzieci’ 
i na 7 dni do cel, których nie 
spotvka się w najbardziej suro
wych więzieniach. Owszem, ge-

polskiego legionu we Włoszech, 
napisany przez Mickiewicza, u- 
dęrza swoim radykalizmem. O- 
becnie w „Trybunie Ludów" 
Mickiewicz jawnie opowiada 
się przy czerwonym sztandarze.

Mickiewiicz-socjalista, to dla 
wielu Polaków, starszego zwła
szcza pokolenia, brzmi jakże 
paradoksalnie. Tak innego Mic
kiewicza pokazywano im za 
młodu „Radykał — czerwony — 
to był Słowacki", a Mickiewicz 
to miała być owa Polska tra
dycyjna, kontuszowa, szkaple- 
rzykowa. Ileż trzeba było z 
Mickiewicza ukryć, ile przeina
czyć, aby go wtłoczyć w to po
jęcie. Ale nawet nie wymagało 
to zbyt wiele trudu. Jakże mały 
odsetek spośród dawniejszych 
czytelników „Pana Tadeusza" 
mógł znać artykuły Mickiewi
cza z „Trybuny Ludów", dopie
ro po wielu, wielu latach ze
brane i wydane po francusku, 
a jeszcze o w’’ele później w 
polskim przekładzie. Każdy od 
dziecka umiał na pamięć jak 
Podkomorzy poloneza wodzi, a 
mało kto miał możność obco
wania z myślą socjalną Mic
kiewicza, wyrażoną w najbar
dziej bezpośredniej formie.

Mickiewicz pisze: •
„Socjalizm nowoczesny jest 

tylko wyrazem poczucia tak 
starego, jak poczucie życia, wy
razem odczucia tego co w na
szym życiu jest niezupełne, od
cięte, nienormalne a wskutek 
tego nieszczęśliwe. To poczu
cie objawiło się z siłą zupełnie 
nową, przyznaiemy; jest to no
wy zmysł... nowa namiętność. 
Dawniejszymi czasy roznamięt- 
niano się miłością ku miastom 
rodzinnym, .ku państwom czy
sto politycznym; te namiętności 
bez wątpienia wielkie w po
równaniu z namiętnościami lu
dożercy, który się roznamiętnia 
jedynie do uczty z ciała swego 
wroga... te namiętności można 
obecnie usprawiedliwić, jak za- 

stapo miewało takie cele, ale 
było w nich światło.

♦ « *
Wychowankowie domu lecze

nia specjalnego w Namysłowie 
— to albo dzieci-epileptycy, al
bo ciężko chore psychicznie o- 
sobniki: paranoja, schizofrenia, 
melancholia. Obok nich są dzie
ci, zatrzymane w rozwo ju: kre
tyni, debile i inbecile i dzieci 
zdrowe, których nie chciano 
zwolnić. To są trudne dzieci. 
Wymagała i troski i ciepła i o- 
gromnych kwalifikacji ze strony 
wychowawców.

Te kwalifikacje, to 3 klasy 
szkoły powszechnej przeora 
Florczaka, 3 klasy zakonnicy 
Dorsz, 4 klasy gimnazjalne bra
ta Redlą, 7 klas szkoły pow
szechnej b. st. sierz. Michałow
skiego i 7 klas Smiei.

Metody wychowawcze: głód, 
chłód, brak powietrza, brak o- 
dzieży, karcer, ciemnica, bicie 
kijem, pasem, drutem stalo
wym, przy czym katowani za
chowywali pewną swobodę: pra
wo wyboru narzędzia katow
skiego.

Metody lecznicze: obieranie 
kartofli w zimnej kredensowni 
kuchennej.

— Psychoterapia — usiłuje 
nam wmówić ktoś z byłego per
sonelu.

— Psychoterapia? Dlaczego 
tak mądrze? Po prostu zbrodni
czy wyzysk wiecznie głodnych 
dzieci, które za kromkę chleba 
pracują, zamiast się bawić, u- 
czvć, leczyć

Praca więźniów opłacana była 
pajdką chleba. Pieniądze szły 
na... zakon i alkoholową piw
niczkę ojca przeora. Pieniądze 
państwowe, asygnowane na le
czenie i utrzymanie dzieci.

♦ . ♦*
Chłopiec K. zapyta} raz:
— Za co mam dostać lanie?
Ojciec przeor powtórzył roz

kaz: — Zdejm spodnie!

miłowanie dzieci do cacek i cu
kierków, albo zamiłowanie po
słów do posad i pensji; zamiło
wania... namiętności... prawo
wite w przeszłości, które jed
nak nie zdołają skusić ludzi 
spragnionych socjalizmu"..... So
cjalizm, jako całkiem nowy, ma 
nowe pragnienia i nowe na
miętności, których pojąć nie 
mogą ludzie starego społeczeń
stwa, podobnie jak pragnień 
młodzieńca nie pojmie dziecięc
two, ani zdziecinniała starość"...

Tak pisał Mickiewicz w „Try
bunie Ludów". Ale żywot „Try
buny Ludów" miał być krótki. 
Jeszcze w tym samym roku 
1849 rząd nowej republiki naj
pierw odsuwa od redakcji Mic
kiewicza, a potem zamyka 
pismo.

I następuje znowu kilka lat, 
w ciągu których horyzont osta
tecznie się zaciemnia.

Kiedy wybucha wojna krym
ska, zirywa się jeszcze raz Mic
kiewicz - rewolucjonista, agita
tor, emisariusz — ale to już nie 
to samo; co roik 1848. I czasy 
są inne, i Konstantynopol to nie 
Rzym. Już zbliża się zresztą 
koniec jego pielgrzymstwa. U- 
miera w pełni działania, w roku 
1855, 26 listopada.

„Polały się łzy me" na mój 
w;ek męski, wiek klęski", mówi 
Mickiewicz w swoim wierszu 
napisanym w Lozannie. W isto
cie. tych ostatnich dwadzieścia 
lat życia, to nie jedna klęska, 
ale szereg klęsk, pasmo zawo
dów i rozczarowań. W zamian 
za to triumfalne życie czekało 
poetę po śmierci. Ale i w 
tym pośmiertnym triumfie ileż 
bywało bolesnej ironii. Jakże 
trzeba było nieraz okaleczyć tę 
namiętną myśl, przeinaczyć to 
burzliwe życie, aby je nagiąć do 
banalnych kultów składanych 
pod pomnikiem z brązu. Jak
że często imię i słowo Mic
kiewicza służyło za sztan
dar hasłom i obozom, któ
re byłyby mu obce lub wręcz 
nienawistne. Jak często ws-tecz- 
nictwo i sobkosłwo odbywało 
swoje zbory pod wezwaniem 
Mickiewicza, którego myśl by
ła ich zaprzeczeniem. Jakże czę
sto czyniono symbol tradycji 
— i to jak wątpliwych trady
cji — z tego, który był wiecz
nym rewolucjionietą — najpierw 
w poezji, a potem w życiu.

Zgwałcono chłopca.
Psychoterapia Bonifratrów, 

„dobrych braci"! Dzieci chcą się 
bawić. Ale bawić się należy za
bawkami. Zabawek nie było. 
Dzieci kupiły za własne pienią
dze piłkę. Zakazano im używa
nia jej w czasie dnia, dnia pra
cy!!

Psychoterapia, prawda?
Dzieci chcą czytać, ale trudno 

czytać podręczniki chrześcijań
skiego • wychowania z r. 1928, 
pióra niemieckiego jezuity.

Trudno nie tylko dlatego, że 
treść niedostępna, ale że jest 
ona pornograficzna. Dzieci by
ły gwałcone, dzieci nie miały 
zabawek, dzieci nie czytały, 
dzieci widziały mięso 2 razy w 
tygodniu w dawkach mikrosko
pijnych.

Ale ,,za to" dzieci zaczęły u- 
prawiać homoseksualizm. Psy
choterapia!

* * *
O Polsce dzieci wiedziały, że 

nie należy jej 6łużyć. Służyć 
należało ojcu przeorowi i zwy
rodniałym jego pomocnikom.

Kiedy starszy chłopiec nie 
chciał „służyć" erotycznym za
chciankom p. Smieji, krzyczącej 
na dzieci „polnische banditen", 
kiedy ją odepchnął, przeor stłukł 
chłopca, gdy kazała mu się 
zbliżyć, siedząc naga w wannie. 
Ojciec przeor krzyczał:

— Ty bydlaku, nie rozu
miesz, że ona jest dorastającą 
dziewczyną i ma potrzeby!

Psychoterapia!

Na dużym korytarzu wiszą 
postacie Chrystusa na krzyżu. 
Jedna ma twarz naprawdę bole- 
ściwą. Pełno obrazów o treści 
religijnej. To jest fasada. Fa
sadą były słowa z jednego z 
pism ojca Florczaka do władz, 
oczywiście o pieniądze, w któ
rym rozśpiewał się o szlachet
nym powołaniu wychowawcy

V/ rewolucji trzeba być rewolucjonistę - 
kto nim nie jest — upada.

(Trybuna Ludów) ADAM MICKIEWICZ

Pomnik Mickiewicza w Warszawie. Zdjęcie dokonane
16 1 1950 r. Fot. Ag. II. ,.API"

Jestem przekonany, że 
zarzad przymusowy

UZDROWI STOSUNKI 
w zrzeszeniu „Caritas" 
Wypowiedź ks. dziekana M. Rozlepiło

Wkrótce po opublikowaniu 
na łamach prasy poznańskiej 
komunikatu w sprawie działal- 

ości zrzeszenia „Caritas", zło
żył oświadczenie ks. dziekan 
Michał Rozlepiło, potępiając 
szkodliwą i »vrogą działalność 
osób kierujących „Caritasem" 
wrocławskim.

Ksiądz Rozlepiło ze Starego 
Kurowa jest ogólnie łubiany na 
terenie swojego dziekanatu w 
Strzelcach Krajeńskich. Mimo 
podeszłego wieku i choroby 
zajmuje się on również pracą 
społeczną — będąc członkiem 
Zw. Samopomocy Chłopskiej.

Ksiądz dziekan Rozlepiło jest 
synem małorolnego chłopa i ca
łe swoie Zycie spędził na wsi, 
Wszystkie współczesne proble
my nurtujące naszą wieś żywo 
go interesują.

Powszechnie znane są jego 
wystąpienia w czasie najwięk
szego nasilenia akcji żniwnej, 
kiedy to nawoływał swoich pa
rafian do nieprzerywania zajęć

młodzieży. Za fasadą była or
dynarna kradzież pieniędzy, 
produktów i dziecięcej pracy.

Według umowy z Min. Oświa
ty, konwent zakonny miał po
móc w utrzymywaniu zakładu 
leczniczego. W rzeczywistości
— kosztem głodu i wyzysku 
dzieciarni — tuczył się kon
went. Zakupywano krowy, ko
nie, świnie ,drób, obsiano pola 
zakonne, a dzieci nie miały u- 
brań, zabawek, książek.

W sumieniu ojca przeora, 
gwałciciela, pijaka i nieżądni- 
ka, pretendującego do . miana 
uczciwego „sługi Bożego" — 
wszystko było w porządku. O- 
kradano Ludowe Państwo. Drę
czono dzieci — sieroty, dzieci 
robotników i chłopów, dzieci 
chore, dzieci polskiego pracu
jącego ludu.

Dotacje rządowe nie były 
małe,

W roku 1948 zakład otrzymał 
8 milionów od państwa, nie li
cząc 500 zł dziennie za dziecko 
od Ubezpieczalni Społecznej. 
A na twarzach dzieci, w ich 
drobnych, schorowanych syl • 
wetkach widać jeszcze dzisiaj 
lęk, głód, chorobę, nędzę.

Główni winowajcy siedzą. 
Winowajcy bezpośredni. Bo 
przecież są ci trudniej uchwyt
ni, reakcyjni dostojnicy ko
ścielni, którzy jak prowincjał 
zakonu Heynau — wiedzieli o 
wszystkim.

Po korytarzach zakładu cho
dzą jeszcze siostry i zakonnicy, 
w kuchni pracuje jeszcze perso
nel zakonny, w twarzach dzieci
— trwa jeszcze lęk i niepew
ność. Trzeba je z jarzma lęku 
i niepewności wyzwolić, trzeba 
je otoczyć najlepszą, najser
deczniejszą atmosferą. Trzeba, 
żeby zapomniały jak najprędzej 
o ojcu przeorze, o nocnych ape
lach ojca Emanuela Redlą, o 
biciu Michałowskiego i Smiei.

K. Dębnicki 

na polu przy zwożeniu zboża — 
nawet w niedzielę i święta.

— Praca dla odbudowy kraju 
po wojnie, praca dla zapewnie
nia dostatecznej ilości chleba 
bliźnim, nawet odyby odbywa
ła się ona w niedzielę, zawsze 
będzie godziwa — zwykł był 
wówczas mawiać ks. Rozlepiło.

Osoba księdza dziekana, jako 
patrona „Caritas" na terenie 
parafii, cieszy się dużym sza
cunkiem wśród wiernych.

Szacunek i popularność zdo
był sobie ksiądz dziekan dzięki 
temu, że oprócz zajęć duszpa
sterskich spełniał wzorowo pa
tronat nad „Caritasem" na 
swoim terenie, zaskarbiając so
bie. wdzięczność* najbiedniej
szych mieszkańców gminy.

— Przy rozdziale darów o- 
trzymywanych od „Caritasu" w 
Gorzowie, kierowałem się 
wspólnie z naszym zarządem 
„Caritasu" jedną tylko wytycz, 
ną: aby materiały te trafiły do 
rąk osób najbardziej potrzebu
jących, prawdziwie biednych 
moich parafian. To, czy ubogi 
był wierzącym i praktykującym 
katolikiem, czy też nie, nie od
grywało tym wypadku u 
mnie żadnej roli. Dla mnie naj
ważniejszą była sprawa, czy o- 
soba ta ma się w co przyodziać 
lub co jeść i czy jest uczciwym 
człowiekiem.

— Z wielkim przeto niepoko
jem i smutkiem przejęły mnie 
wiadomości o gospodarce w 
„Caritasie" we Wrocławiu, 
ujawnione niedawno przez Naj
wyższą Izbę Kontroli.

Wobec takiego stanu rzeczy
— oświadcza dalej ks. dziekan
— wydaje mi się celowe i nie
zbędne wprowadzenie do za
rządu „Caritasu" uczciwych lu
dzi, którzy bv potrafili pienią
dze i dary płynące od ofiarne* 
go społeczeństwa j Rządu zu
żyć na właściwe cele, to jesf 
na popieranie i wspomaganie 
ubogich, zgodnie ze statutowy
mi założeniami zrzeszenia „Ca* 
ritas".

Niecne oszustwa dokonywa
ne we wrocławsk;m oddziale 
„Caritas" kosztem ludzi bied
nych, muszą być surowo uka
rane.

Uważam — ciągnie dale ks. 
dziekan — że stosunki w -Ca
ritasie" można naprawić wpro
wadzając do jego zarządu ludzi 
gwarantujących powodzenie 
tej akcji.

Z prasy dowiedziałem się — 
kończy ksiądz Rozlepiło — że 
Rząd nasz uczynił już w tym 
kierunku pewne kroki, powo
łując zarząd przymusowy zrze
szenia „Caritas".

C:eszę się, że w gronie tych 
ludzi są moi osobiści zr^rómi, 
jak prof. dr Leon Halban, lu
dzie, o których uczciwości I 
oddaniu sprawie czynnej miło
ści bliźnieqo jestem głęboko 
przekonany.



Otrzymaliśmy następują' 
cy list:

CZYTELNICY

£!23 Minikowo chce być w Poznaniu
/

Z zagadnień rzemieślniczych

Szanowna Redakcjo!
Bardzo proszę, w imieniu 

3 tys. mieszkańców Mini' 
kowa, by przyjechał do nas 
ktoś z redakcji i coś o na
szych problemach napisał. 
Meszkamy bowiem w za' 
pomnianej, „białą plamą" 
na mapie Poznania ozna
czonej dzielnicy.

Proszę się ze mną skon
taktować, a udzielę wszel
kich wyczerpujących infor
macji.
(Nazwisko i adres znany 
redakcji).

Przedstawiciel naszej re
dakcji udał się do Miniko- 
wa. Poniżej drukujemy je
go relację.

i

Jowych ozy innych fabryk w 
śródm.eściu.

Jest jeszcze inny aspekt tej 
sprawy. Przedłużeni linii po
łączyłoby z miastem również 
pobliskie osady Jak Wielka 
Starołęka, Marlewo czy Gara- 
ezewo, Warto więc potrudzić 
się nad przedłużeniem linii, 
chociażby nawet autobusy mia
ły kursować rzadziej i zamiast 
czterech, tylko trzy na godzinę.

W całkowitym przekonaniu, 
ża władze komunikacyjne ro- 
zwiążą pomyślnie to minikow- 
sko-auitobusowe zagadnienie 
bez sarkania, odbyłem dwuki- 
lometrowy spacer w lekkim 
na pół roztopionym śniegu i 
mżącym deszczyku.

Minikową zwracają się w stro
nę Zarządu Miejskiego, oczeku
jąc stamtąd kilku ciągników lut) 
innych środków lokomocji, 
gdyż przy sypaniu chodników 
chętnie ofiarowują swą pomoc. 
Fcbryka ,,Stomil" również go
tową test dostarczyć materiału

IV io zważając na ostrze- 
1 gawcze a szczere rady 

przyjaciół, wybraliśmy się do 
owej, białą plamą na mapie 
Poznania oznaczonej miejsco
wości, zwanej przez tamtej
szych „tubylców" Minikowem.

Wygodna podróż autobusem 
skończyła się niestety już w 
Starołęce którą dyrekcja MPKE 
upatrzyła sobie jako stację 
końcową i najdale: wysunięty 
punkt swej dalekobieżnej sieci 
komunikacyjnej.

MPKE ma głos
' — Dlaczego nie Jedziecie da
lej? pytam kierowcy autobu
su.

— Bo tu Jest końcowy pnzy- 
etanek —• usłyszałem roztropną 
odpowiedź.

Błotna Wenecja
Gdy dotarliśmy do pierw

szych domostw ujrzałem „uro
ki" Minikową. Zupełnie jak w 
Wenecji. Wiadomo bowiem, że 
normalnie w mieście istnieją 
ulice z jezdniami i chodnikami, 
tymczasem w Minikowie jest 
n:eco inaczej: nie ma ani je
zdni, ani chodników! Jest za to 
ulica od parkanu aż po prze
ciwległy parkan pełna... czair- 
nusieńkiej i gęstej mazi. x

Posuwistym, narciarskim kro
kiem, balansując ramiona, do
brnęliśmy jednak bez „wywrot
ki" do budynku szkolnego. 
Właściwie trudno to nazwać 
budynkiem, gdyż jest to naj
zwyklejszy w świecie barak. 
Na progu przywitał nas kie
rownik szkoły nr 59 — ob. Ma- 
suń wraz z naszym Czytelni
kiem, autorem listu do redakcji 
— ob. M., który obserwując 
nasze obuwie mruknął:

Metalowców czy też Kolejarzy 
chętnie dołożą 6tarań i pienię
dzy, by rozwiązać palący pro
blem ntóodiziieży minikowskiej. 
Sądzimy jednak, że Inspekto
rat Szkolny i przede wszystkim 
Zarząd Miejski zechce dostrzec 
istnienie zapomnianej dzielni
cy.

DROGA 
do wyższych far h proMcy Kch

Potrzeba oddolnej, twórczej inicjatywy

o-

, Oto mały „łragmencik" błotnych autostrad Mlnikowa

Nasz®... „jubilatka"
Jedynym „zabytkiem" archi

tektonicznym Minikową jest 
niestety, stojąca opodal bara 
ku szkolnego piękna ongiś 
szkoła, która po zniszczeniu 
przez Niemców w 1945 r„ 
przedstawia dzisiaj opłakany 
widok. Popękane 1 mocno zary
sowane resztki murów, spalo
ne j zgnile belkowanie dachu 
grożą w każdej chwili zawale
niem na głowy hasających tam 
w przerwach dzieci szkolnych.

— To nasza Jubilatka
powiadają „tubylcy". — Wła
śnie teraz w styczniu mija 5 lat, 
jak uciekający Niemcy zburzyli 
ją i od tego czasu mimo usil
nych starań, nie możemy po
zbyć się „zabytku" wątpliwej 
wartości.

A próbowaliśmy Już nieraz 
— mówią mieszkańcy Miniko- 
wa. W czerwcu ub. roku Komi
tet Rodzicielski uchwalił Jako 
czyn „22 lipca" rozebrać zglisz
cza i zwrócił się o pozwolenie 
i pomoc do Zarządu Miejskie
go oraz Inspektoratu Szkolne
go. Niestety, obydwie instytu
cje nabrały wody do ust, Mil
czą z godnym lepszej sprawy 
uporem, a przecież sprawa jest 
pilna i poważna.

Poza groźbą zawalenia ist
nieje inny problem. W 3-ty- 
sięcznej osadzie nie ma żądnej 
świetlicy jak również przed
szkola. Młodzież pozaszkolna 
w wieku od 14—16 lat, nie u- 
cząca się jeszcze w szkołach 
zawodowyćh, wałęsa się po uli 
rach, nie mogąc znaleźć wa
runków na czytanie doksT,'b 
csnię się czy wreszcie godz wą 
rozrywkę. ZMP jeszcze do Mi- 
nikowa nie dotarł.

Istnieją pro ekty, by właśnie 
ze zniszczonej szkoły zbudować 
potrzebne tej dzielnicy ośrodki 
kultury j oświaty. A może by 
ORZZ zainteresowała się zorga
nizowaniem międzyzwiązkowej 
świetlicy? Związki Zawodowe' 

i... i i

Kiedy nawiąże się 
„łęczneśćze światem"?

Do wiązanki minikowskich 
bolączek dołącza się również 
brak agencji pocztowej i tele
fonu. fu jednak trzeba wyja
śnić, że Dyrekcja Poczt i Tele
grafów zainteresowała 
tą sprawą i wszystko 
dobrej drodze, choć są 
ści lokalowe. Należy 
przypuszczać, że mieszkańcy 
Minikową znajdą wyjście z lo
kalowych tarapatów.

Na biurku kancelarii szkol
nej wesoło zadzwoni telefon, 
oznajmiając, że „łączność ze 
światem" została nawiązana. 
Załatwienie sprawy w Poznaniu 
czy też odwrotnie — w Mini
kowie nie będzi© wtedy wyma. 
gało przygotowań do jedno
dniowej wycieczki turystycz
nej, uzbrajania się* w gumowe 
buty, nieprzemakalne płaszcze 
i kieszonkowe reflektory. Wy-

6ię już 
jest na 
trudno- 
jednak

W takim stanie 5 lat czeka 
już spalona szkoła na roz~ 
biórkę zniszczonych murów 

i belkowania

starczy kilka obrotów na tar
czy aparatu telefonicznego i u- 
słyszymy w odpowiedzi miły 
głosik: —■ Halo! Tu Minikowol

Jestem niepoprawnym opty
mistą. Dopiero niedwuznaczny 
szturchaniec kolegi sprowadził 
mnie do przytomności:

— No już, podwijaj mank;ety 
modni, wyruszamy do Pozna 
nia.

Henryk Jaworowski

Rzemieślnicy w potocznych rozmowach często dys
kutują na tematy spraw bieżących rękodzieła. Stwier
dzają częstokroć, że cechy i władze rzem. nie zawsze 
pracują właściwie. Odnosi się to m. in. do zagadnień 
związanych z przyszłością rzemiosła, z stopniowym 
przechodzeniem do wyższych form pracy zespołowej. 
Pod tym względem, jak dotąd, działalność cechów jest 
zazwyczaj powierzchowna i niewystarczająca. W re
zultacie pewna część rzemieślników nie orientuje się, 
lub nie rozumie zagadnień.

W rzeczywistości, co nie tru
dno stwierdzić, istota zagad
nień rzemieślniczych polega na 
bierności masy rękodzielników 
oraz na tzw. urzędowaniu władz 
samorządowych. W rezultacie 
tego urzędowania pojawia się 
biurokracja — o tym mówią 
rzemieślnicy załatwiający spra
wy w cechach, w związkach ce
chów, lub w Izbie Rzemieślni
czej. Nie obce jest także rze
miosłu kumoterstwo i niezarad 
ność w załatwianiu spraw na
wet drobnych i błałwch. W re
zultacie masy rzemieślnicze wy
czekują biernie na radykalną 
zmianę tej sytuacji, dyskutują 
na ten temat ale r/e wychodzą 
poza swój drobny i nieraz bied
ny warsztat pracy,

Krytyka Fest kcn'ecrna
Zmiana te i sytuacji musi jed

nak nastąpić. Pęcznieiąca bania 
różnych drobnych bolączek mu
si pęknąć. Lecz jaką pod tym 
względem wybrać drogę — oto 
aktualne pytanie. Niewątpliwie 
należy zacząć od zebrań maso
wych. zebrań rzemieślniczych, 
od dyskusji i krytyki na zebra
niach, od wprowadzenia w ce
chach planowej pracy. Zebra
nie winno przynosić rzemieśln - 
kom konkretne korzyści. Oma 
wiać się tam powinno aktualne 
sprawy gospodarcze zawodowe,

rac jon aliza tcwskie, oszczędno
ściowe, dotyczące pracy war- 
sriatów, cechów, działalności 
branż itp. Dyskusja powinna za
wierać krytykę projekty zmian. 
Tylko w taki sposób, na drodze 
inicjatywy oddolnej, śmiałej i 
słusznej można uporać się z bie
żącymi problemami oraz przy
stąpić do pracy nad przejściem 
do wyższych form działalności 
p-odnkcyjnej w rzemiośle.

Chodzi tu rzecz jasna w osta- 
teczi ym etapie o uspołecznie
nie warsztatów i zorganizowa
ne prężnej gospodarki drobno-? 
towarowej, dostosowanej do 
■warunków ekonomicznych ist
niejących w Polsce. Chodzi tu 
o szybkie unowocześnienie i 
podniesienie rzemiosła na wyż
szy poziom. Aby to zrozumieć 
p -zypatrzmy się jak zagadnie
nie rzemieślnicze rozwiązane 
ostało w Związku Radzieckim.

— Dlaczego tylko do Staro- 
lęki?

Znamy argumenty: że brak 
taboru, że tamto i owo... Są
dzimy jednak, że autobus za 
miast stać 12 do 15 minut (a 
tak długo czeka) na końcu li
nii, mógłby z łatwością ,,sko
czyć" dwa kilometry dalej do 
Minikową po gładkiej jak stół 
autostradzie. Mieszkańcy mini- 
kowscy to przecież w 80 pro
centach roootnicy Zakładów 
frn. Stalina. Warsztatów Kole

— Macie szczęście, żeście 
wieczorem do nas nie przyszli I

CHORE ZWIERZĘTA

SPÓŁDZIELNIA
WYDAWNICZO- ITEII
OŚWIATOWA

fcZF

NIK]

Andreas Kedros
STATEK W MIEŚCIE

z jęz. francuskiego 
tłum. Z. Jaremko-Żytyńska 

263 str. 250 zł

Jurij Tynlanow 
PUSZKIN cz. I

z jęz. rosyjskiego 
tłum. N. Drucka 

wiersze tłum. S. Pollak
222 str. 250 zł

Jan Kott
SZKOŁA KLASYKÓW

185 str. 250 zł

Konstanty ilden’rns Gałczyński 
Ślubne obrączki 

101 str. 150 zł

Zgasły „chęci 
energetyków"

— Jakto. czy wieczorami Je 
szcze większe błoto u was?

— No, to nie, lecz *u nas te
go... nie ma światła na ulicach.

Spoglądam na ulicę: słupy są, 
druty założone, wszystko w po 
rządku! Dopiero przy dokład
niejszych oględzinach stwier
dzamy, że na słupach nie ma 
ani jednej lampy!

Mieszkańcy opowiadają, Jak 
to w ub. roku z własnej inicja
tywy zabrali się do instalowa
nia słupów. Później Zjednocze
nie Energetyczne pomogło, in
westowało nawet 5 mil. zł i 
gdy wydawało się, że Już, już 
będzie światło — wtedy zga 
sły... chęci energetyków i. do 
dzisiaj obywatele Minikową 
wpadają wieczorami na siebie 
wspominając w takich chwi
lach niezbyt chwalebnie Zjed
noczenie Energetyczne.

Gdyby tylko kończyło sfę na 
tych soczystych, męskich wy- 
rażonkach — to pół biedy, go
rzej bowiem. że przy zimowych 
długich i ciemnych więczorach 
łatwo o nieszczęśliwy wypadek 
i dlatego problem oświetlenia 
Minikową sta:e się naprawdę 
poważny. Twierdzimy, że Zje
dnoczenie Energetyczne musi 
znaleźć rozwiązanie tym bar
dziej, że mieszkańcy rozumieją 
pewne trudności i są skromni. 
Ich marzeniem Jest by paliła 
się chociaż co trzeria lampa!

Nad 100
czuwać będzie lecznica centralna w Poznaniu

lecznicami powiatowymi

Otwarta niedawno Wojewódzka Lecznica dla Zwierząt w 
Poznaniu — Junikowie jest największym i najlepiej wyposa
żonym zakładem w Wielkopolsce. Przede wszystkim urządze
nia wewnętrzne budynków nadają się idealnie do przeznaczo
nego celu bez potrzeby poważniejszej przebudowy. Lecznica 
zaopatrzona jest w bogaty asortyment instrumentów i leków.

BIBLIOTEKA W PRENUMERACIE 

Marian Brandys 
SPOTKANIA WŁOSKIE 

169 str. 220 zł

3IBLIOTEKA W PRENUMERACIE

Jack Lłndsay 
1848 ROKU 
angielskiego 
WirpszaKurecka

500 zł
W359b

LUDZIE 
z jęz. 

tłum. M. 
496 6tr.

Nie mamy środków 
transportowych!

W baraku szkolnym po oby 
dwu stronach korytarza małe, 
ciemne klasy. Dzieci siedzą w 
zabłoconych i przemoczonych 
butach — wynik kilkukilome
trowej przeprawy z domu.

A przecież jest prosta rada: 
wystarczy po obu stronach naj 
bardziej „zakazanych" ulic wy 
6ypać żużlem metrowej szero
kości chodnik — i problem bę
dzie rozwiązany. Jest tylko tru
dność w dowozie owego za 
radczego środka. Obywatele

Do zakresu działania tego 
największego zakładu należy 
nie tylko niesienie pomocy le
karsko-weterynaryjnej chorym 
zwierzętom w Poznaniu i oko
licznych gromadach, lecz rów
nież opieka nad przeszło 100 
zakładami leczniczymi dla 
zwierząt rozmieszczonymi w 
poszczególnych powiatach wo
jewództwa, zaopatrywanie ich 
w leki i instrumenty, potrzeb
ne dla dobrego funkcjonowa
nia tych zakładów.

Aby jednak taki zakład 
mógł dobrze wypełniać swe za
danie, winien posiadać dobrze 
urządzoną salę przyjęć (am
bulatorium), salę operacyjną 
aptekę podręczną, odpowied 
nie stanowiska dla przetrzy
mywanych zwierząt chorych itp., 
czego oczywiście w niektórych 
jeszcze zakładach jest chwilo-; 
wo brak. Dążeniem jest jednak, 
aby każdy zakład zaopatrzony 
był w powyższe urządzenia o- 
raz w sizybki środek lokomocji 
(motocykl, samochód) który by 
umożliwiał lekarzowi wet. po 
ruszanie się w terenie, zwłasz
cza w okresach większego na
silenia Chorób.

Aby pojąć jaką rolę wypeł
nia obecnie zorganizowane w 
zakładach lecznictwo zwie
rząt, trzeba przypomnieć, jak 
ono wyglądało przed wojną na 
terenie województwa poznań
skiego. W owym czasie lecze
nie zwierząt wykonywali leka
rze weterynaryjni przeważnie 
w terenie w zagrodach po
szczególnych gospodarstw,
wzywani przez właścicieli cho 
rych zwierząt. Ten sposób le
czenia zaspokajał życzenia 6fer. 
zamożnych, które mogły 6obie

pozwolić na wezwanie lekarza 
weterynarii

Nie zaspokajał jednak po
trzeb biednych, mało i średnio
rolnych chłopów — którzy 
oczywiście nie byli w stanie 
pokryć niejednokrotnie wyso
kich kosztów tego rodzaju po
mocy leczniczej. Ten niewła
ściwy i wysoce nienormalny 
stan musiiał ulec zasadniczej 
zmianie. Na terenie wojewódz
twa poznańskiego zaraz po woj
nie uruchomionych zostało wie
le państwowych zakładów lecz
niczych dla zwierząt (przycho
dni — punktów) w poszczegól
nych powiatach, których ilość 
już obecnie przekracza 100.

Aby jednak zakłady takie 
spełniały należycie swą rolę, 
do której zostały powołane, 
nieodzownym warunkiem jest, 
by lekarze weterynaryjni — 
lecznicowi byli wysoce uspołe
cznieni, a społeczeństwo musi 
zrozumieć że lecznice dla 
zwierząt są zakładane i finan
sowane przez Państwo w celu 
jak największego korzystania 
przez doprowadzenie do nich 
chorych zwierząt, za wyjątkiem 
oczywiście wypadków bardzo 
ciężkich, które wymagają wy
jazdu lekarzy weterynarii na 
miejsce.

I u nas w Poznaniu nowo- 
otwarta Wojewódzka Lecznica, 
dysponująca samochodem oso
bowym, gotowa jest " ’ ‘ j 
chwili nieść pomoc chorym 
zwierzętom. Ponadto ciężko 
chore zwierzęta mogą być prze
wożone do lecznicy stojącym 
do dyspozycji specjalnym sa
mochodem ciężarowym. W sa
mej lecznicy dwóęh lekarzy 
weterynaryjnych • dwóch sani 
tariuszy czuwa nad zdrowiem 
zwierząt oddanych pod opiekę.

Omawiana lecznica wymaga 
jeszcze drobnej przebudowy 
celem dostosowania jej do wy
maganych warunków. W pla
nie 6-letnim przewiduje się dal- 
sizą rozbudowę, a mianowicie 
— wybudowanie większej sali 
operacyjnej, sali wykładowej, 
internatu dla kursistów, kuźni 
dla celówszkoleniowych oraz po- 
mieszczeń laboratoryjnych, jak 
również mieszkań dla persone
lu. Okazuje się, że jeszcze w 
bieżącym roku zorganizowane 
zostaną kursy donzkoleniowe 
dla lekarzy weterynaryjnych i 
szkoleniowe dla sanitariuszy.

(pl)

Każdy numer miesięcznika

Prob’emy"11

omawia najaktualniejsze 
zagadnienia doby obecnej

z dziedziny 

wiedzy i życia 
4807

każdej

Posiedzenie WRH 
w poniedziałek

Członkom Wojewódzkiej Ra= 
dy Narodowej podajemy do 
wiadomości, że pierwsze w tym 
roku posiedzenie odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 30 bm., 
o godz. 10.30, w sali Urzędu 
Wojewódzkiego (plac Kolegiac- 
ki 17).

Na porządku obrad m. in. 
roczne sprawozdanie z działal
ności prezydium W. R. N„ Wy» 
działu Wojewódzkiego, woje, 
wody poznańskiego zaIVkwar. 
tal oraz zamknięcie budżetowe 
za rok 1949.

SpóMz!rh!e pracy 
w ZSR$

Spółdzielczość wytwórcza rze
mieślników w Związku Radziec
kim jest szeroko rozwinięta i do
brze zorganizowana. Centrala 
spółdzielń przychodzi z pomo
cą warsztatom produkcyjnym, 
troszcząc się o surowce i zbyt 
Warsztaty są wyposażone w no
woczesny 
należą do 
przemysłu, 
spółdzielni 
członków, 
nia zrzeszonych, Jako władzy 
najwyższej spółdzielni, roz
strzygającej o wszytkich wnż- 
nie-‘szych sprawach warsztatu.

Wykonywaniem uchwał ogól
nego zebrania oraz załatwie
niem bieżących spraw zajmuje 
się zarząd spółdzielni. Ze swych 
prac zarząd ten co kwartał 
składa przed zebraniem sprawo
zdanie, a członkowie w toku 
dyskusii wypowiadaią się na 
temat braków błędów i sukce
sów dotychczasowej działalno
ści, po czym wytyczaią plan na 
najbliższą przyszłość. Zarząd 
spółdzielni ponadto kontrolo
wany jest bieżąco przez komi
sję rewizyjną spółdzielni.

O zarobkach członków war
sztatu uspołecznionego decydu
je wielkość i Jakość wykona
nej pracy. Normy, które okreś
lają wysokość płac ustalone są 
przez samych członków na ze
braniu ogólnym i przez n;ch 
mogą być zmieniane. Normy te 
opracowuje się szczegółowo na 
podstawie ścisłych badań i o- 
bliczeń. Oprócz tego pod ko
niec roku dzieli się miedzy 
członków 20 proc, zysków spół
dzielni w stosunku ‘do włożo
nego przez nich wkładu pracv.. 
Pozostałą sumę zvsków przeka
zuje się na cele oświatowe, 
kulturalne, socialre, na uzupeł
nienie funduszów rezerwowych 
spółdzielni oraz cześć ustaloną 
przez zebranie przekazuje się 
centrali spółdzielń pracy z prze
znaczeniem na popieranie ru
chu spóldzielczo-rzemieślnicze- 
go.

Zasadniczymi funkcjami dzia
łalności spółdzielni pracy w 
ZSPR jest współdziałanie w za
spokajaniu potrzeb miejscowej 
ludności oraz współpraca z klu
czowymi zakładami uspołecz
nionymi W związku z tym war
sztaty spółdzielcze nie narze
kała na brak pracy, co rzecz 
iasna wpływa na podniesienie 
zambku członków spółdzielni.

Mówiąc o polsk:ei spółdziel
czości wytwórczei wydalę gję 
koniecznym — aby rzemiosło 
eolskie poprzez rozwój oddol
nej inicjatywy stopniowo prze
chodziło do wyższych form pro
dukcyjnych zapewnia ;acvch 
wjększe korzyści i rzemieślni
kom i społeczeństwu,

Zygmunt Narskl

sprzęt techniczny i 
kategorii drobnego 
Sprawne działanie 

zależy od 6amych 
od ogólnego zebra-
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Dyżury lekarzy Ubezpleczalni 

Społecznej w Ostrowie: 27/28 
bm. — dr Bronisław Masłowski, 
ul. Rynek 26, teł. 460, 28/29 bm. 
~ dr Florian Satuba, ul. Wolno- 
sci 28, tel. 522. 29/30 bm — dr 
Fe’ic;a Mikulska, Gen. Świer
czewskiego 15, tel. 640, 30/31 
b™- dr Tadeusz Frydrycho- 
wicz, ul. Prosta 5, tel. 400,' 31/1 
bm. — dr Alfons Gdyra, ul. 
Wrocławska 34, tel. 677. Dyżur 
trwa w dni powszednie od godz. 
18 do 6 rana dnia następnego, 
w niedzielę i dni świąteczne od 
gęiuz. 6 rana do 6 rana dnia na
stępnego.

Zebranie informacyjne dla 
kupców. Powiatowe Zrzeszenie 
Kupców w Ostrowie zwołu/e 
zebranie swoich członków do 
auli Liceum Handlowego na 
dzień 26 bm. godzina 19.30. Na 
porządku obrad omówienie 
sprawy obowiązkowego prowa- 
cUeria ksiąg handlowych i po
datkowych w myśl rozporządze
nia Ministra Skarbu z dnia 30 
grudnia 1949 r. W zebraniu mo
gą brać udział właściciele pry
watnych przedsiębiorstw han
dlowych i usługowych miasta i 
powiatu, którzy wykupili kartę 
rejestracyjną na rok 1950.

Niezabezpieczony wał kiera
tu przyczyną śmierci człowieka. 
W piątek, dnia 20 bm. we wsi 
Niemojewiec, gmina Danlszyn, 
przy młóceniu zboża, pochwy
cony został przez wał kieratu 
robotnik Stanisław Zawierucha 
i kilkakrotnie uderzony o kle
pisko. Rannego w stanie nie
przytomnym przywieziono do 
szpitala >w Ostrowie, gdzie po 
kilku godzinach zmarł.

Repertuar kin: „Słońce" — 
„Rajnis" — prod. radź. „Piast" 
— „Nieodrodna córka" — prod. 
angielskiej.

Oddział Redakcji „Głosu 
Wielkopolskiego" Ostrów, ul. 
Wolności 20, tel. 422.

Szkota, która
pionierów

Były pałac obszarniczy w Psa
rach, we wsi leżącej o 18 km 
od Ostrowa, służy już od 3 lat 
oświacie i kulturze młodzieży 
wiejskiej. W pałacu tym do
tychczas m eściła się szkoła rol
nicza. Obecnie otwarto tam 
Państwową Szkołę Praktyków i 
Specjalistów Księgowości Rol
nej. Dom ten nadaje się w zu
pełności na pomieszczan e szko
ły. Położony w pięknym parku, 
nad rzeczką Ołoboczką, ma 18 
pokoi, posiadających centralne 
ogrzewanie i światło elektrycz
ne.

Otwarcia nowej szkoły doko
nał dnia 20 bm .kierownik jej 
Tadeusz Gorczyński. Na uro
czystość przybyli: inspektor 
Wydz ału Rolnego Zarządu Wo
jewódzkiego Malinowski, in
spektor Oświaty Rolniczej z 
Ostrowa Walczak, przewodni
czący Zarządu Powiatowego 
Z.M.P. Kwaśniewski i in.

W przemówieniach zachęca
no młodziej do pracy nad 6obą. 
aby wyszkolona poszła na wieś 
i stała się tam pionierami pra
cy spółdzielczej.

W szkole uczy 6ię ponad 50 
osób — synów i córek robotni
ków i chłopów z województwa , 
poznańsk’ego, pomorskiego i lu- t 
bełskiego. Większość z nich to 
dotychczasowi aktywiści na od
cinku pracy Z.M.P.

W imieniu uczniów szkoły ob. 
Helena Nowak, córka robotni-

Rozgrywki szachowe
W poprzednią niedz’elę od

były się w Gospodzie Spółdziel
czej w Krotoszynie rozgrywki 
szachowe w zorganizowanym 
przez Sekcję Szachową K. S. 
„Unia" Krotoszyn spotkaniu to
warzyskim pomiędzy K. S. ,,U- 
nia" Krotoszyn — Sekcja Sza
chowa Zw. Zaw. Zduny oraz 
Sekcja Szachowa K. S. Kole
jarz" Koźmin.

Rozgrywki przyniosły zwycię
stwo Sekcji Szachowej K. S. 
„Unia" Krotoszyn, która poko
nała Sekcję Szachową Zduny w 
stosunku 4:2 oraz „Kolejarza" 
Koźmin w stosunku 3:2. (fk.)

kształci
spółdzielczości rolnej w OSTROWIE

ka spółdzielni z Nekli, wyraziła 
swoją wdzięczność Polsce Ludo
wej, może uczyć się, otrzy
mać awans społeczny i stać się 
pionierką spółdzielczości na 
wsi. Uczeń Józef Feszter ze 
Słupcy pragnie debrze się li
czyć na pożytecznego księgo
wego w zakresie gospodarki 
rolnej. Również zadowolenie 
swoje z możności dalszego 
kształcenia się zawodowego wy
raziły Ludwika Ludwiczakówna 
i Danuta Paluchówna ze Środy, 

Leszczyńska PRZZ
winna zaopiekować się Szkolą Nr 4

W dniu 20 bm. w sali TPŻ w 
Lesznie odbyło się zebranie 
rozszerzonego pler.um Pow. Ra
dy Zw. Zaw. i udziałem prze
wodniczących i sekretarzy 
związków branżowych ora? 
członków rad zakładowych ze 
wszystkich zakładów przemy
słowych m. Leszna. Zebranie 
zagaiła przewodnicząca PRZZ 
ob. Wyglądaczowa, która zara
zem złożyła obszerne sprawo
zdanie z Wojewódzkiej Konfe
rencji Zw. Zaw. Następnie de
legat ORZZ — ob. Kujawa wy
głosił aktualny referat, w któ
rym omówił rolę i zadania rad 
zakładowych i grup związko
wych. W ożywionej dyskusji 
nad referatem ob. Leon Urbań
ski zaapelował w imieniu obec
nych do delegata ORZZ o umoż
liwienie urządzenia szkolenia 
związkowego przez PRZZ w 
Lesznie. Z kolei ob. Łagudka 
odczytał . sprawozdanie z dzia
łalności Związku Zaw. Robot-n. 
i Prac. Rolnych, z którego wy
nika, że z każdym dniem wy
raźniejszy jest postęp w pracy 
związkowej. W wielu mieszka
niach robotniczych założono 
podłogi w miejsce cegły. Do 
spisu inwentaryzacyjnego w 
majątkach powołano komisję, 
składającą się przeważnie z ro
botników, członków zw. zaw.. 
którzy z nałożonego na nich o- 
bowiązku wywiązali się bardzo 
dobrze i zasłużyli na unanie. Na

które objęły kierownictwo ży
cia świetlicowego w szkole.

Po jedenastu miesiącach nau
ki w szkole wszyscy absolwen
ci mają otrzymać pracę w gmin
nych spółdzielniach Samopomoc 
Chłopska oraz w rolniczych 
spółdzielniach wytwórczych.

Z okazji uroczystego otwar
cia szkoły w części artystycz
nej wystąp:H poza uczniami no
wo zorganizowanej szkoły rów
nież uczniów’® Państwowego Li. 
ceum Rolniczego z Przygodzic.

tym odcinku pracy poszczegól
ne majątki przystąpiły do 
współzawodnictwa. Na zakoń
czenie ob. Łagudka zaapelował 
do obecnych o wymianę kultu
ralną pomiędzy miastem a wsią, 
tj. o wysyłanie zespołów świet
licowych i grup teatralnych do 
gmin wiejskich.

W wolnych głosach przewod
niczący Szkolnego Komitetu 
Opiekuńczego ob. Czternasty 
przedstawił warunki, panujące 
w Szkoło Podstawowej nr 4. do 
której uczęszcza 85V» dzieci ro
botniczych. W szkole tej ustę
py nie posiadają drzwi j okien. 
Urządzenie klas szkolnych po
zostawia wiele, do życzenia a w 
prymitywnej jadalni dzieci spo- 
żywają śniadania na stołach

r bo j aii owo b. nawic^i
— wa zorganizowano drużynę hareer- 

j ską żeńską i męską, które liczą 
i 25 harcerek i 19 harcerzy. Referaty 
| organizacyjne wygłosili: Aleksar- 
j drówna Ludwika i Franciszek Jan- 
I kowiak z Bojanowa, którzy zara- 
I zem zostali drużynowi nowopo- 
j wstałych drużyn harcerskich, (wt)

Ofiara na remont. Ochotnicza 
Straż Pożarna w Bojanowie z urzą
dzonej zabawy sylwestrowej ofia
rowała 40.000 zł na pokrycie wy
datków związanych z odremonto
waniem sali j sceny teatralnej.

Zakaz sprzedaży alkoholu. Za- 
rząd Miejski w Bojanowie podaje 
do -wiadomości, że w dhiu wypłat 
i w każde soboty nie wolno pod 
karą sprzedawać w restauracjach 
i gospodach napojów alkoholo
wych. Kto ten przepis przekroczy, 
płacić będzie wysokie kary, lub 
odsiedzi w areszcie.

Dwie nowe drużyny harcerskie. 
W Galinie Wielkiej koło BójanO-

stanęła do współzawodnictwa
Na zebraniu zespołu młodzie^ 

żowego i samorządów uczniów, 
skich L ceum Męskiego ucznio
wie zakładu uchwalili stanąć 
do szlachetnej rywalizacji mię. 
dzyklasowej. Przewodniczący 
samorządu szkolnego ob. Kor. 
naszewskj powiedział: „Niętyl. 
ko robotnicy w fabrykach, ko* 
palniach. hutach i innych za« 
kładach pracy mogą współza. 
wodniczyć ze sobą w podnoszę, 
niu produkcji, ale i my — mło»

straganowych. Ob. Czternasty 
zapytuje, co się stało z budże
tem, który był przeznaczony na 
urządzenie szkoły,.

Na zakończenie powzięto jed
nomyślnie uchwałę, aby zwró
cić się do Ministerstwa Spra
wiedliwości o utworzenie przy 
Sądzie Okręgowym w Lesznie 
wydziału dla nieletnich, co 
wpłynie bardzo korzystnie na 
stosowanie racjonalnej i jedno
litej polityki wychowawczej w 
stosunku do nieletnich.

Uchwała plenum PRZZ jest 
zupełnie słuszna i bardzo pilna 
ze względu na liczne wypadki 
w. Lesznie przestępczości nie
letnich. (R)

Najprostsze środki
KOSMETYCZNE 

„MODA I ŻYCIE" 
nr 3 d?97 

I dzież szkolna — musimy stanąć 
do współzawodnictwa w pod* 

i noszeniu naszego poziomu nau» 
czania i wyników w pracy, 
kształceń u i zachowaniu się, 
w regularnym uczęszczaniu dp 
szkoły oraz w utrzymaniu hi* 
gieny i estetyki sal wykładu* 
wvch“.

Jako hasło realizacji współ, 
zawodnictwa młodzież przyję. 
la wezwanie Prezydenta Bieru. 
ta. który na zjeździe zjedno* 
czeniowym organizacji mło. 
dzieżowych we Wrocławiu po. 
wiedział: „Uczyć się i jeszęz® 
raz uczyć się. gdyż taka będzie 
Polska, jaką wy potraficie 
stworzyć"

Wybrano spośród rtauczyc ell 
i młodzieży specjalną komisję, 
która dokona oceny wyników 
współzawodnictwa. (bdc)

KOŚCIAN
Nowy wlcwtarOsta. Stanowisko 

wicastarosty w Kościanie objął 
Alojzy Slam z Poznania.

Wymiar podatku od nieruchomo-
i Aci. Zarząd Miejski w Kościanie 
i przystępuje do wymiarów podat

ków od nieruchomości i lokali na 
rok 1950. W tym celu doręczone 
będą wszystkim właścicielom nie
ruchomości odpowiednie formula, 
rze, która Po wypełnieniu należy 
złożyć do dnia 4 lutego br. w biu. 
rze Referatu Podatkowego w Ra
tuszu, pok. 2.

’ Badanie klaczy. Zgodnie z za
rządzaniem Wojewody Poznańskie
go, klacze, które mają być stano
wione, muszą być przedtem zbada
ne przez lekarza weterynarii. Wy. 
dane zaświadczenia lekarskie dla 
klaczy posiada ważność 8 dni. Ba
dania przeprowadzać będą: dr Fiał
kowski, Kościan Mickiewicza 6 — 
w poniedziałki od fi—10; lek. wet. 
Zydlik, Kurzagóra Staś — w 
czwartki od 8—10; lek. wet. Niem- 
czyński, Śmigiel — w środy od 8 
do 10 oraz w miarę możliwości w 
Buczu i Starym Bojanowie — w 
piątki od 8—10; lek. wet. Dąbrow
ski, Czempiń — we wtorki i środy 
od 8—-10; lek. wet. Pospieszalski, 
Krzywiń — w poniedziałki od 8 
do 10.

Poza tym w miarę możliwości 
badania przeprowadzać się będzie 
podczas spędu w Wielichowie i 
Piastowie.

Dolnośląskie Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego

Wałbrzych, ul. Zamkowa nr 4 
przyjmie zaraz: 

montera telefonicznego 
specjalistę dla central telefonicznych ze spe

cjalnym uwzględnieniem central typu 
„Ericsson".

Zgłaszający się otrzyma mieszkanie służbowe, 
uposażenie według umowy zbiorowej przemy

słu węglowego.
Zgłoszenia kierować należy do Biura Personal
nego DsZPW Wałbrzych, ul. Zamkowa nr 4

I ptr. pokój nr 41. 87lb

III. U. 1/50
Ogłoszenie

Sąd Okręgowy w Poznaniu Wydział Handlowy ogła
sza upadłość nad majątkiem firmy: Spółdzielnia Księ- 
garsko-Papiernicza „Pomoc" z odp. udz. w Poznaniu, 
ul. Piekary 1; wzywa wierzycieli upadłej firmy do 
zgłoszenia swych wierzytelności na piśmie sędziemu 
komisarzowi, w ciągu miesiąca od ogłoszenia w Mo
nitorze Polskim, w Wydziale Handlowym Sądu Okrę
gowego w Poznaniu, ul. Młyńska — zaopatrzonych 
w opłatę sadową 35,— zt i 10,— zł od załącznika, wy
znacza sędziego komisarza w osobie sędziego Sądu 
Okręgowego Adama Woltyńsfciego; wyznacza syndy
ka upadłości w osobie Witolda Paryzka w Pognaniu, 
ul. Żydowska 2. ______________________ BS5a

Wolne posady
Gminna Spółdzielnia .Samopo, 
moc Chbpska" w Lubaszu, 
poczta Lubasz, powiat Czarn. 
ków n. Notecią, potrzebuje za. 
raz ogrodnika jako klerowni 
ka ogrodu w Prusino. 
wie. Reflektuje się na kwali- 
fikowanego ogrodnika ze spe 
cjalnością do szkółki drzew o. 
worowych. Zgaszenia z życio
rysem i odpisami świadectw 
składać w wyżej wymienjonei 
Spółdzielni do 10. 2. 1950 r.

654a

Szwajcar z posyłkami na 50 
krów dojnych potrzebny od 
1 kwietnia do majątku PKP 
Rataje, poczta chotlz'e?pJ4g4

ślusarz wagart potrzebny za 
raz. Fr. Kotonka. Gniezno
Rzeżnicka 6. _______  Eł..* 1.-

Dziewczynką do roczku, dobrej 
rodziny, przyjmę na własną. 

' Oferty. Glos Wlkp. Zielona
i Góra. Jedności Robotniczej 90,
pod ..Dziewczynka". 667a

Tatrudnlmy: maszynistkę ze 
znajomością prac biurowych 
siłę techniczną do biura fabry
kacji. Oraz frezera. Oferty z 
życiorysem składać do G os» 
Wieikop. nr 2794.

"•> "iww”2
i 64 72 , ..

Redaktor naczelny lan 7_„. k t
Prenumerata: Poznań ul. Matejki 66 teł. 7332. komo

M “’*< 62,7o’” Konia PKTpomfnr V-Sm”

telefon 62 70 ______ ______ ___

rioczono Wielkopolskie Z*k’adł Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe V™*"*'™' 
Zakład Główny • Poznaniu K-i-11523

Uczeń potrzebny zaraz. Zgło
szenie z życiorysem: Mleczar. 
nia w Barcinie. _ 672a
Pomocnica domowa do 2 dzie. 
ci potrzebna. Warunki wedjug 
umowy. Zygmunt Roszak kie. 
równik szkoły. Donaborów_ 
poczta Swiba._________
Meehanika specjał, na marzmy 
do pisania liczenia, przyjme 
zaraz. Of. G oś Wlkp, nr 2786.
Robotnik starszy na prowincję 
potrzebny. — Jackowskiego 3 
rn._5._____________„2776
Potrzebni krawcy konfekcyjni 
i miarowi. „Elegant", Szama 
newskiego 49. 2767

SznVa posady
Magistra farmacji poszukuje 
posady. Oferty Glos Wie ko- 
polski nr 2774.
Pomoc domowa szuka pomady 
u samotnej osobv. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 2804.
Wychowawczynl szuka posady.
Oferty; PAR Ratajczaka 7, 
dla 1.565. P1512

2 INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH
. 4 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH

na stanowiska kierowników budowy w 
zakresie robót fundamentowych orać

KALKULATORA
przyjmie
Państwowe Przedsiębiorstwo Budowlane 
Oddział 8
Poznań, ul. Swiętoaławsdca 12. 662ą

Samotnemu, najchętniej nauczy
cielowi. poprowadzi dom ab 
solwentka liceum gospodarcze, 
go. Of. G os Wlkp. nr 669a.

Osobiste

Najkorzystniej sprzedasz, ku. 
pisz akordiony. aparaty foto
graficzne. radiowe, maszt nę 
do pisania, gramofony i inne 
instrumenty muzyczne. „Em 
ka" Wrocławska 30. W asne 
warsztaty naprawy. ___ Dl.497
Odwołuje zniesławienie, rzuco. 
ne publicznie w Obornikach 
na ob Jana Grabię zam. w 
Obornikach Wiko. Marian Ro_ 
sada. Oborniki Włkp.. Świer. 
czerskiego 38. 380b

Sprzedaże
Wille, wolnym mieszkaniem, 
dwumergowym ogrodem — 
2.200.000,— oraz wielki wy. 
bór kamienic, na dogodnych 
warunkach sprzeda Metelski. 
Św. Marcina 23.______ p 1451
Parcele!!! Parcele!!! Parcele!!! 
1000 m‘ Poznaniu staniały. U. 
waga! Poożone najpiękniej
szej. najzdrowszej dzielnicy 
miasta. Cena 300 000. — U. 
nion Rzeczypospolitej 4.

2710
Kamienice czteropiętrową, bez 

,diugu. Poznaniu ul. 27 Grud, 
nia składami biurami ideal
ną część, natychmiast sprze 
dam za bezcen. Cena 1 200 000 
.Union" Rzeczypospolitej 4. 

_____ _______2711 
Kamienice, wille, parcele., po. 
lecą, poszukuje Gruszczyński. 
Wawrzyniaka 22 tel. 13-26.

2749
Domek parcelą 3000 m’ pod 
Poznaniem spiesznie sprzeda 
Hinz Piekary 19. 1489
Zegar reklamowy elektryczny, 
trójkąt, akumulatory, sprze. 
dam Kryszkiewicz Ostrów, 
Kaliska 1,__________  657a

Połowice na gumąch sprze. 
dam. Marciniak. Ostrów Wlkp. 
Partyzancka 24. - 387b
Kamienice 3-piętrową. Wilda 
idealna poowę. 1 700 000; 
willę 3 X 4 pokoje, komfort 
3 000 000; parcelę 788q m! 
Puszczykowie 800 000. sprze. 
da Metelski. Marcina 23.

______  p£528
! Gcspodarstwo 190-morgówe — 

bez inwentarza przy Poznaniu. 
3 300 000 sprzedam zamienię 
na dom wydzierżawię. Nowak, 

Wyspiańskiego 16._ pl529
Pianino sprzedam. Kossaka 9 
m, 2. tel. 73-20. 2812

OGŁOSZENIA DROBNE
Adapter, maszyna walizkowa, 
do pisania odkurzacz, cytra 
koncertowa. Kossaka 18. m. 5.

Sprzedam z powodu likwidacji 
1 krowę, okna inspektowe, wo. 
zy oraz różne narzędzia ogrod 
nicze. Adres wskaie Głos Wiel. 
kopol.kiJl£ 2785.__________
Streptomycyna do sprzedania. 
Adres wskaże Glos Wielkopol
ski nr 2781._________

Pierścionek z brylantem, bran 
soletę złotą. Adres wskaże Gł. 
Wielkopolski nr 2780.
Pianino pierwszorzędne sprze. 
dam. Kopernika 6. m. 12.

2773
Sprzedam pianino krzyżowe 
firmy „Traugut". w dobrym 
stanie. Oferty (Has Wielko
polski nr 2765.»---------------------------- ■ — " ■
Sprzedam samochód Wanderer, 
6-ka. typ 35. kapitalny remont 
silnika ogumienie W pierwszo, 
rzędnym stanie zapasowym 
silnikiem. Telefon ‘526-59.

2764

Futerko krótkie, damskie, mo 
dne. 16 000. karakułowe ’/«, 
5U Ó00. Kossaka 6. m. 1.

_______________ 2759

Okna inspektowe ma'o używa, 
ne. 1000 do 1200 sztuka. —
St. Kluż, Lubasz k. Czarnko
wa. p!511

Opony do setek nadeszły. —
Motor", Dąbrowskiego 5.

nl501
Parcele w Puszezykówku. Po 
znań. Piękna 59. m. 6. pl492

Kupna
Maszyny biurowe. W Rohow. 
ski i Ska Poznań Mieltvn- 
skiego 18 P1274

Kamienice, wille parcele po 
szokuje dla powazpych re- 
fiektantów Metelski Marcina 
23 tel 14-22. 91346

Kupię
DOMEK, OGRÓD

lub
PARCELĘ

w cenie ca 1.000.000,— 
najchętniej w Lesz
nie.

Oferty Biuro Ogłoszeń 
„PAR", Poznań. Ra
tajczaka 7 dla „1,546". 
P1496

Potrzebna 
gospodyni 
SAMODZIELNA 
do wszelkich prac go
spodarskich .do małe
go gospodarstwa w 
mieście od lat 35, mo
że być z dzieckiem. — 
Warunki dobre. Ofer
ty „Głos Wielkopol
ski" nr 333b.

tom srebrny kupuje Laborato. 
rium Chemiczne Poznań. Li- 
belta 11._____________ pl459
Obligację PPOK 1946 kupię. 
5O‘/». Oferty: PAR. Ratajcza
ka 7, dla 1,510.______ P1485
Konie na rzti kupuję. Odbiór 
samochodem Nowak Poznań 
Daszyńskiego 26 telef. 21-10
21-11_______________ p7516

Pompy oraz silniki elektr. ku
puje. St. Duchowski Poznań 
Fredry 2, _________ 673a

Dywan o wymiarach 4,5X5,5 
lub podobny kupię. Oferty Gros 
Wielkopolsk£nr_2811. _____
Kaloryfery na 8 pokoi. 50—60 
cm. kupię. Oferty (Hos Wiel
kopolski nr 2757.

Ufywano liny, powrozy, konop. 
na. kokosowe, z sisalu. ?anili, 
odpadki od snopowiązałek 
Sznurek papietowr nowy su. 
rowce szerotkarskie kupimy.
Oferty: ..Surowiec". Lubasz k. 
Czarnkowa.___________pl 510

Drut stalowy <t> 8 mm. moto
ry, 2 do 6 KW. prąd zmienny, 
kupimy. Oferty: „Surowiec" 
Lubasz k, Czarnkowa. pl509

Maszyny do przeróbki s-'omy 
lnianej ni wiiókno. oraz po- 
wrbźnicze i do skręcania sło 
my w powróz, wtiaczarkę zwy- 
k ą do wyrobu szczotek, ku
pimy. Oferty: ..Surowiec" Lu 
>sz k, Czarnkowa. p!5Q8

Worki papierowe, potrójne., no. 
we lub używane, czyste ku
puje każdą itolć Czubkowa Li 
belta 10. tel, 36-91. p!493

Srebro (z.'om) kflpuję. — W*. 
Stroiński. Poznań Dolna Wil. 
da 28 m. 21. pl490

Handlowe
Palenia kawv — każda ilość 
przyimuje Palarnia. Poznań 
Szewska 7. pl463

Zamiana
Zapłonił 5-pokofowe komfor 
towe mieszkanie w Szczecinie 
na mnieisze w Poznaniu. Ofer. 
ty Glos Wlkp. nr 2766.

Wolne lokale
Dwa pokoje umeblowane Opa. 
fenicy wynaim?. Oferty Biblio 
teka Czyteinikś. Rokossow
skiego 14. nr 113. BI 13 

Powiatowy Związek 
Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłop
ska" w Gryficach — 

priyjmie zaraz
pięciu 

księgowych 
samodkiclnych . 
Zgłoszenia przyjmu
je codziennie Refe
rat Personalny, Gry
fice, ul. Wierzbowa 
nr I.  367b

Szuka lokalu
Pokoju i kuchnią za zwrotem 
kosztów remontu poszukuję. 
Dąbrowskiego 18 m. 6.
__________________ __ 27_37
Mlady samotny inżynier poszu 
kuje pokoju sublokatorskiego. 
Oferty: PAR. Ratajczaka 7, 
dla 1,511. __ pl472
Solidny, kulturalny student po. 
szukuje pokoju 1-osobowego 
zaraz. Cena obojętna. Oferty 
Gos Wikp. nr 2746
Samotny pracujący szuka po. 
koju samodzielnego. Warunki 
do omówienia. — Oferty Głos 
Wielkopolski nr 2745._____
Studentka poszukuje pustego 
lub umeblowanego pokoju. — 
Oferty Gjos Wlkp. nr 2742.
Student spokojny poszukuje 
pokoju. Oferty Glos Wielko
polski nr 2755. 
Młoda pracująca szuka pokoju 
timebl. wzgl. pustego. Cena 
obojętna. Oferty Glos Wielko. 
pols k i_n r__2 738.____________
Student S. I. na ostatnim roku 
poszukuje pokoju (Witda). — 
Oferty nr 48: PPK Ruch, Da- 
Szyfiskiego 48. _______ K48
Studentka poszukuje niekrepu. 
jącego pokoju. Oferty: PAR, 
Ratajczaka 7 dla 1,524.

P1471

Dzierżawy
•espedarstwe 80 morgów. Po. 
znaniu, z budynkami, wydzier. 
żawię. Adres wskaże PAR Ra
tajczaka 7. dla 1,598. ' pl541

Zguby

Ziubiene kartę rejestracyjną
RKU Wągrowiec na nazwisko 
Marceli Ziarniak. Chodzież 
Krasińskiego 6, ______ 377b
Zgubione legitymację nr A 13, 
leg. 26 445 299 J 5 Ubfczpie- 
czalpi Społecznej w Inowroc
ławiu na nazwisko Wladys'aw 
Jankowski, urodź. 7. 6. 1909 
Trzemeszno i zam. przy ul. 
Rokossowskiego nr 4. 376b
Skradziono wszystkie dokumen- 
ty na nazwisko Maria Wardu. 
leńska,___________ B99
Zgubiono legitymacją Zw. Za
wód. ?racown. Spółdzielczych. 
Fugeniusz Michalski, Duszniki 
Wlkp. >1491

Zarząd Gminny w Rokietnicy pow. Poznań ogłasza 
niniejszym

PRZETARG
na wykonanie projektu budowy drogi gmknmej 
Kietrz—-Rogierówko o długości ca J.5 km.

Projekt winien być sporządzony wg wymogów za
wartych w przepisach Ministerstwa koenuntkacji 
Nr K. 1 po uzgodnieniu trasy z Biurem Planowania 
Przestrzennego.

Oferty należy składać w podwójnych zalakowa
nych kopertach w Zarządzie Gminnym w Rokiet
nicy w terminie do dnia 8 lutego 1950 r. Zewnętrzna 
koperta winna być zaopatrzona w napie „Oferta 
na wykonanie projektu budowy drogi gminnej 
Kiekrz—Rogierówko".

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 9 lutego 
2950 ,r. o godz. 10 w biurze Zarządu Gminnego w 
obecności ewentl. przybyłych reflektantów.

Zarząd Gminny zastrzega sobie dowolny wybór 
oferenta wzgl. nieprzyjęcie żadnych ofert. ’«71a

Przedstawicieli
przyjmie

Wytwórnia kartonaty 1 
galanterii papierowej

„BOMBONIERA" 
Poznań, Grobla Ja 
m. la. «74a

Zgubiłem kartę rejestracyjną 
RKU Wągrowiec na nazwisko 
Franciszek Machowski. Strze. 
leńcin. pow. Chodzież. 378b
Zgubione świadectwo szkolne 
7-klasowej szkody powszechnej 
na nazwisko Kazimierz Dien- 
webel, Szkaradowo. _ 668a
Zgubione legitymacją ZMP 
Czarnków. — Alojzy Dreger, 
Czarnków Sikorskiego 12. — 
Uczciwy znalazca proszony o 
zwrot. 663a

Zgubiono zaświadczenie S. P.. 
wydane Poznań. Anna Balcer 
Świebodzin, Wałowa 13

38 lb

Maria Konstancja Swinarska 
z Wybranowa

zasnęła w Panu po długotrwałych cierpie
niach we wtorek, 24 stycznia 1950 r.

Wyprowadzanie zwłok do kościoła farnego 
w Wągrowcu nastąpi w piątek, 27 bm., o go
dzinie 8.30. Po mszy św. eksportacja na cmen
tarz. Ciche złożenie zwłok do grobowca ro
dzinnego odbędzie stę w Papowie Kościelnym, 
o czym wszystkich Znajomych 1 Przyjaciół 
kochanej Zmarłej zawiadamia 
679a rodzina

Dnia 27 stycznia 1950 o godz. 11 odbędzie się 
ekshumacja zwłok śp.

Bernarda Schwarza 
na cmentarzu regionalnym na Głównej do gro
bowca rodzinnego

o czym zawiadamiają Krewnych 1 Znajo
mych w ciężkim smutku pogrążeni

rodzice i rodzeństwo
Poznań, Rybaki 16 m. 20 R51

Centr. Ośrodek F. 
C. R. Z. Z.

W CZERWIEŃSKU
(pow. zielonogórski) 

poszukuje zaraz ener
gicznego, sumiennego 

INTENDENTA 
z praktyką 1 dobrymi 
referencjami (pożąda
na osoba samotna). — 
Wynagrodzenie wg u- 
mowy — zgłoszenia 
każdego czasu w Adm.

Ośrodka 653a

Skradzone legitymacją nr 
071 600. wystawioną przez 
Wydział Powiatowy w Wol
sztynie na nazwisko Leokadia 
Prządka, Wolsztyn. 5 Stocz
nia 45. 665a

Róine
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I Migawki amerykańskie
Wyniki

pewnej ankiety
/Id najwcześniejszego 

dzieciństwa młodzież 
amerykańska wychowywa
na jest w duchu nienawiści 
do innych ras i narodów. 
Amerykańskiemu dziecku 
każę się przechodzić na 
drugą stronę ulicy na wi
dok Murzyna; dziecko z ro® 
dżiny protestanckiej uczy 
się unikać swego rówieśni
ka z rodziny katolickiej'; w 
dzieci wpaja się zasadę 
„nigdy nie baw się z Mu
rzynem".

Filadelfijskie „Towarzy
stwo Opieki. nad Dziec
kiem" przeprowadzało nie
dawno badania w celu 
stwierdzenia, do jakiego 
stopnia zakorzeniły się w 
świadomości dzieci amery
kańskich przesądy rasowe i 
religijne. Badania dały wy- 
niki, których można się ■ 
było spodziewać. ,£Stwier« ’ 
dzono — czytamy w spra
wozdaniu Towarzystwa — 
że prawie wszystkim obję- ' 
tym ankietą dzieciom — < 
wpajano rasowe przesądy". 
Ze sprawozdania wynika, , 
że na ogromną ilość bada
nych dzieci białych, ani je- 
dno nie dało pozytywnej ' 
odpowiedzi na pytanie, czy 
powinno się bawić z dziec* ' 
kiem czarnym. Około 70 ' 
procent oświadczyło bez o- 
gródek że nie powinny ba- ( 
wić się 
koło 30 
wiedź

Jak 
sowę.i 
rancji 
świadomość dziecka ame< 
rykańskiego. 
sprzyjający _ 
kwitu rasizmu, tej specyfi
cznej cechy amerykańskie
go społeczeństwa burżua- 
zyjnego. N. Żywieinow

Baltazara

z Murzynami, a o- 
procent dało odpo- 

wymijającą- 
widać miazmaty ra= 
i religijnej nietole- 
głęboko zapadły w

stwarzając 
grunt dla roz-

— Jest nam strasznie przy
kro... nasz tenor ma chrypkę... 
Ale w zamian własnoręcznie 
Włączy adapter ze swoją płytą.

Fot. Kórnicki
Toannna d‘Arc‘‘ została 
•’ namalowana w roku 

1836 przez Jana Matejkę jako 
jedno z cyklu monumental
nych dzieł historycznych. O- 
brąz, który przetrwał wojenne 
perypetie najszczęśliwiej ze 
wszystkich innych dzieł Matej
ki — jest dla nas interesujący 
nie tylko dlatego, że stanowi 
jedno z najpoważniejszych 
dzieł cenionego artysty, które
go malarstwo ma\wiele cech 
wspólnych z socrealizmem, 
lecz także ze względu na tema
tykę.

W związku z odkryciem o* 
brązu Dyrekcja Muzeum 
Wielkopolskiego zorganizowa
ła konferencję prasową. Na 
zdjęciu widizimy uczestników 
konferencji oglądających o- 
brąz rozpostarty na posadzce 
jednej z sal Muzeum, (ost) -

Polskie książki 
dla dzieci 
na wystawie w Amsterdamie

Redakcja holenderskiego pi
sma pedagogicznego „Hetkind" 
organizuje w Amsterdamie 
Międzynarodową Wystawę 
.Książek dla Dzieci i Młodzie
ży- Wystawa otwarta zostanie 
2 lutego br. w salach Biblio
teki Uniwersyteckiej . w Am
sterdamie.

Polska która zgłosiła udział 
w tej wystawie, wysłała zbiór 
składający się z 74 książek o- 
raz komplety dziecięcych i 
młodzieżowych pism periody
cznych. Zbiór książek obejmu
je zarówno takich autorów 
jak: W. Wasilewska. J- Brze
chwa, E. Zarembina, M. Kono
pnicka, L- Krzemieniecka, M. 
Kownacka i in. jak przekłady 
z obcej literatury młodzieżo
wej: M. Gorkiego, W. Kataje
wa, O- Kuźniecowa, Collo
diego, J. Swifta i in.

Ilustrację i stronę graficzną 
książek opracowali czołowi 

| graficy polscy.

metrów 
n. p. m.

rjo czasu Wielkiej Rewolucji 
Ł Październikowej szczyt Chan- 

Tengri w górach Tian-Szania u- 
ważany był za najwyższy w gra
nicach carskiej Rosji. W miarę 
rozwoju alpinizmu w Związku Ra
dzieckim, pokuszono się o zdoby
cie jeszcze wyższego szczytu w 
górach Pamiru. Zdobyty szczyt 
jest największym, bo sięga 7.495 
metrów ponad poziom morza.

W 1937 r. dla uczczenia 20-lecia 
Wielkiej Rewolucji Październiko
wej grupa alpinistów zdobyła w 
trudnym wysiłku ten szczyt 1 u- 
stawiła tam popiersie Józefa Sta
lina.

Jeden z uczestników tej ekspe
dycji mistrz sportu Gusaik w spo
sób następujący opisuje wejście 
na szczyt najwyższej góry w 
Związku Radzieckim:

„Były chw le, że najmężniejsi 
z nas tracili odwagę i chcieli 
zawrócić z wysokości 6400 m, 
Idziemy w górę, krew uderza 
w skroniach, oddech staje s ę 
coraz trudniejszy. Idziemy bar-

'Tadeusz Breza, znany 
szerszym izeszom z na- 

grodzonej przez „Odrodzenie" 
powieści ,Mury Jerycha", na- 
pisał drugą część tej powie 
ści pt. „Niebo i ziemia".

Utwór w całości jest wiel 
kim malowidłem, odtwarzają 
cym różne grupy bogatego 
mieszczaństwa, arystokracji 
góry sanacyjnej i ich ostatnie- 
go narzędzia w walce o wła- 
dzę w Polsce — ONR=u.

Obecnie Tadeusz Breza wy- 
kańcza dla KDK pogodną po 
wieść pt- „Uiczita Baltazara". 
Jest to powieść o przemianach 
zachodzących w ludzrlach na- 
szych czasów w atmosferze 
odbudowy kraju i przebudo® 
wy ustroju. Akcja powieści 
rozgrywa się w Warszawie, na 
wsi i w małym porcie rybac
kim nad morzem. Wśród kilku 
wątków powieści wybija się 
na pierwszy plan sensacyjna 
sprawa obrazu Tintoretta 
,Uczta Baltazara", zaginionego 
w czasie powstania, a poszuki
wanego przez właścicieli.

Pomyślcie
nieco...

Przyjrzyjcie się, drodzy 
Czytelnicy, drugiemu ry
sunkowi. No, no... już? Jesz
cze nie. Cierpliwości, na 
pewno się Wam ta scena 
przypomni. Zresztą, macie 
jeszcze dużo czasu do jutra.

A kiedy zbierzecde 20 ku
ponów wtedy przyślijcie je 
nam. Tylko nie oddzielnie — 
prosimy nadsyłać 20 kupo
nów w komplecie.

A nagrody!
Doprawdy warto się o nie 

pokusić.
Więc jazda, do dzieła.

konkursowy
Scena przedstawia

powiedział

Uwijają się jak w ukropie, Tramp 
1 Wróbel, w magazynie „Oaru Pomorza**. 
Dużo pociechy miał z ich pomocy okrę
towy ekspedient. Ale też po skończonej 
pracy, chłopcy mają apetyt pierwszo
rzędny.

Weźno te wiaderka 
Tramp do Wróbla.

Kucharz spojrzał na n?ch podejrzli
wie, ale nie zaprotestował. Wróbel nie 
bardzo wiedział, co ma robić dalej, więc 
Tramp popchnął go lekko, wskazując 
kierunek.

— No — na co czekasz? — gadał, spo- 
glądając raz po raz na kucharza. „Ta- 
kie“ kotlety były na ob;ad? Były! Kto 
je zrobił? Pan Stawarski! Kawki byś się 
napił? No to sznuruj z tymi wiadrami 
na brzeg. Tylko już! Chodu-parochodu! 
Mam rację, pan;e mistrzu, czy nie?

Stawarski pochrząkiwał przychylnie 
i gładził wąsy.

— Tylko żebym ja te wiadra zobaczył 
z powrotem — powiedział.

— Zaraz będą — odrzekł Tramp, uno, 
sząc koszyk, aby go też wypróżnić.

Po chwili siedzieli przy stole kuchen, 
nym, popijali kawę z mlekiem i opychali 
się Chlebem z masłem, rozmawiając o 
świeżo wyremontowanej chłodni, którą 
kucharz uważał za najważniejszą ze 
wszystkich urządzeń statku.

— Na morzu grunt zdrowe jedzenie — 
mówił z powagą. — A przeważnie na 
żaglowcu. Jak nie było chłodni, wszyst- 
ko się psuło. Pamiętam, jak szliśmy 
w podróż dokoła świata... No, ale możę 
byście zjedli jeszcze

Tramp zmarszczył 
głębokiego namysłu.

— Komu innemu 
rzekł, — Ale panu...

Wróbel podziwiał 
Tramp umiał sobie 
umiał zawierać znajomości, rozmawiać, 
zdobywać sympatię każdego z kim go 
los zetknął, doprawdy nie wiadomo jak 
i kiedy. Był śmiały, dowcipny, usłużny 
i pełen optymizmu. Po trzech dniach 
pracy przy uzupełnianiu inwentarza 
„Daru Pomorza1', nie tylko znał całą 
załogę statku, ale wiedział również gdz’e 
kto mieszka, jakie pełni obowiązki,

po kotlecie, co? 
czoło z wyrazem

bym odmówił —

go w milczeniu: 
radzić w życiu.

Tadeusz Breza

dzo powoli. Ostatni raz rozbi
jamy namiot na wysokości 7.100 
m. Po odpoczynku ruszamy w 
dalszą drogę. Co dziesięć kio- 
ków — postój. Zerwał się wi
cher, drobne grupki lodu sieką 
w twarz. Jest chwila, że wiatr 
dosięga 6iły huraganu. Padamy 
na lód. Mino to zdaje nam się, 
że huragan zmiecie nas w prze
paść. Lecz wiatr stopniowo cich
nie. Podnosimy się i ostatnim 
wysiłkiem woli zdobywamy 
szczyt. Jest godzina 17 min. 30, 
dnia 13 września 1937 r." (hb)

„DARAJ PO/U1ORZA"t 
lllllllllllllllllllllllillllillllHIIIIIIIIIIIIIIIIIIIlilllllllllllllllllllill 
z kim się przyjaźni i jakie ma upodo
banie. Wiedział tez ilu kandydatów po
płynie w następną podróż próbną, jaką 
trasą, kiedy i do jakich portów. Orien
tował się znakomicie w rozkładzie ka
jut, luków, pomieszczeń i korytarzy, 
które dla Wróbla stanowiły labirynt 
niemal bez wyjścia. Teraz wstępnym 
bojem zdobył sobie względy kucharza, 
który nie tylko nakarmił ich i napoił, 
lecz postarał się także dla nich o zezwo- 
lenie nocowania na statku i zaprosił ich 
na śniadanie nazajutrz.

Podobnie bywało przy pracy w porcie, 
przy dostawach i odbiorze towaru, w 
magazynach, na kolei, w urzędach. 
Tramp był sprytny, ruchliwy i przed
siębiorczy. Umiał zawsze wkręcić się 
t^m, gdzie robota była najciekawsza, 
najbardziej urozmaicona i często uda
wało mu się wciągnąć za sobą Wróbla. 
Już po kilku dniach wszyscy urzędnicy 
znali ich j chętnie wyręczali się nimi za 
zgodą dyrekcji, która wkrótce uznała, że 
obaj praktykanci w charakterze „po
mocników do wszystkiego" są najbar
dziej pożyteczni. Wróbel ciągle jeszcze 
czuł się wytrącony z równowagi tym zu- 
pełn e nowym dla siebie trybem życia. 
Różnorodność zajęć, olbrzymie ilości 
towarów, wielkie obroty handlowe, zło
żone, nie zawsze zrozumiałe przepisy 
o konosamentach, cłach i tranzycie, 
o których dowiadywał się przy okazji, 
początkowo tworzyły w jego umyśle 
chaos nie do opanowania, lecz zwolna 
ta zawrotna machina zaczynała nabie
rać kształtów, jak skomplikowny lecz 
logiczny i sprawnie działający mecha- 

. nizm. którego zasady ruchu poznawał 
z coraz innej strony. Jednocześnie rósł 
w nim szacunek dla ludzi, którzy potra
fili stworzyć to wszystko i kierować tym 
zespołem handlu, transportu i komuni
kacji, skoncentrowanym w porcie.

(Wycięć i zachować)

Isakowa

Tegoroczne mistrzostwa 1 
w jeżdzie szybkiej odbyły się na 
stadicnie CDKA. Uczestniczyli w 
nich mistrzowie ZSRR Isakowa i 
Proszin, rekordzistka świata Hol- 
szczewnikowa, rekordzista ZSRR 
Kudriawcew oraz łyżwiarze z Le- 
ningradu, Swierdłowska, Kirowa i 
Górki. Wśród nich m. in. Żukowa 
(Świerdłowsk) i Piskunow (Lenin
grad).

Bieg na 500 m wygrał młody łyż. 
wiarz moskiewski Sergiej&w w cza
sie 44:7 sek., wyprzedzając o 0,1 
sek. Proszlna. Na 1500 m pierwszym 
był Kudriawcew, który uzyskał 
12:25,6. Oba biegi na dystansach

Moskwy | długich wygrał Proszin, który 5000 
/ Sie na m nrzfMPrhał w a 10 1)00 mm przejechał w 8:46,6 a 10.000 m 

ukończył w 18:14,4. Proszin zajął 
również pierwsze miejsce w klasy
fikacji ogólnej, zdobywając tytuł 
mistrza Moskwy w jeżdzie szyb
kiej.

Mistrzostwo w konkurencji ko
biecej zdobyła mistrzyni ZSRR 
Isakowa, zwyciężając w biegu na 
500 m. Bieg na 1000 m wygrała 
Krotowa (Leningrad), a na 3.000 i 
5000 m pierwsze miejsce zajęła Żu
kowa (Świerdłowsk).

Jakże mały wydał mu się teraz skład 
porcelany pana Krodtkego! Jak śmiesz, 
ne marzenia o kierownictwie jego filii!

Wieczorem, leżąc na zwoju płótna ża
glowego i spoglądając z dziobu statku 
na dogasające słońce, powiedział o tym 
Trampowi,

— Gdybym nie stukł tego \vazonu, 
nigdy bym nie dowiedział się co to jest 
naprawdę wielki obrót towarowy — do- 
dał.

— Ba! — odrzekł Tramp. — Gdyby 
nas nie posłali do liczenia gaci na tym 
statku, nigdy by mi do głowy nie przy
szło, że mógłbyś sobie na nim popłynąć 
do Anglii.

Wróbel oparł się na łokciu i spojrzał 
na niego zdumiony.’

— Do Anglii? Ja?
— Ty — potwierdził spokojnie Tramp. 

— Ty! Ty! Ty! Ofiaro jedna — zawołał 
nagle z pasją.

Usiadł wygodniej, zapalił papierosa, 
i wypuszczając dym, zaczął mówić, już 
zwykłem tonem, o tym, co on, Tramp, 
zrobiłby na miejscu Franka,

Wróbel słuchał zupełnie oszołomiony. 
Słowa przyjaciela napełniały go prze
rażeniem. Jeszcze nie oswoił się ze swą 
obecną sytuacją, a oto Tramp namawia 
go do nowej, jakże ryzykownej awan
tury...

Porzucić pracę, którą udało mu się 
tak szczęśliwie otrzymać? Zmienić nagle 
zamiary i plany, dopiero co nabierające 
realnych kształtów. Zawierzyć własnym 
siłom?

Nie — to było ryzyko zbyt wielkie.
— Nigdy się na taką rzecz nie odwa

żę — pomyślał.
Ale Tramp umiał argumentować i 

przedstawiać wszystko tak zachęcająco, 
że trudno było oprzeć się jego wymowie. 
Wątpliwości i obawy kurczyły się i sła= 
bły, podczas gdy sam pomysł nabierał 
coraz większego uroku. Wróbel czuł, że 
mu ulega, bał się, lecz mimo, woli podą
żał nęcącym szlakiem, po którym tamten 
go prowadził.

Wreszcie on sam zaczął rozważać tę 
możliwość i zastanawiać się nad jej re
alizacją, a gdy pierwsze gwiazdy zabły
sły na niebie, był już niemal przekona
ny.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Nmterskte 
mistrzostwa Moskwy

Ponad 300 czołowych zawodni
czek i zawodników moskiewskich 
wzięło udział w narciarskich mi
strzostwach stolicy ZSRR, które 
odbyły się pod Moskwą. Rozegra
no biegi na 18 j 30 km w kon
kurencji męskiej oraz na 5 i 10 km 
dia kobiet.

Na 18 km zwyciężył mistrz ZSRR 
w tej konkurencji Oliaszew, uzy
skując czas 1:08,41, bieg na 30 km 
wygrał Korniłow (Dynamo) 2:13,20.

W konkurencjach kobiecach 
triumfowały także zawodniczki Dy- 
namo. Dorofiejewa zajęła pierwsze 
miejsce w biegu na 5 km w czasie 
24:23, a Tolmaczewa ukończyła 
pierwsza bieg na 10 km, uzyskując 
czas 84:03.

U poznańskich 
i, Włókniarzy “

Zgromadzenie sekcji piłkarskiej, 
w •większości aktywnych graczy 
klubu, po udzieleniu ustępującym 
władzom absolutorium wybrało na
stępujące kierownictwo: przew. — 
Fr. Delikta, zast. — Bern. Klorek, 
sekr. — K. Najderek, zast. — M. 
Maik skarbn, — T. Langer, zast. — 
Fr. Lauffer, kronikarz — Kaz. Jur- 
dzik i gospodarz — Jan Błażyński. 
Ponadto wybrano kierowników dla 
drużyn seniorów, juniorów i mło
dzików.

* * •
W sali „Malinowej" Domu Pocz

towca odbyło się zgromadzenie 
sekcji hokeja lodowego przy u- 
dziala około 50 członków. W wy
niku ożywionej dyskusji do kie
rownictwa sekcji wybrano: przew. 
— dyr. Zymalski, zast. — Jan 
Ziemniak, sekretarz — Jerzy Pacz
kowski, skarbnik — Z. Sęk i go

spodarz Fr. Wesołowski.
Treningi powyższych sekcji od

bywają się we środy i piątki w 
Bali Wojew. Urzędu K. F., a w 
sobotę w sali Wojew. Urzędu K. F. 
przy Drodze Dębińskiej. Początek 
treningów o godz. 18.

Komunikat
Zarząd Zw. Klubu Sportowego 

„Kolejarz" - Poznań zawiadamia, że 
roczne walne zebranie Klubu odbę
dzie się w sobotę 28 bm. o godz. 
17 w świetlicy Warsztatów Głów
nych I kl. w Poznaniu przy ulicy 
Roboczej 4.

(P)

ŚWIERSZCZ 
jest romantycznym 

OWADEM
Świerszcz polny, czarny 

połyskujący, o czworo
kątnej głowie i silnych nóż
kach należy do najbardziej 
rozpowszechnionych 
Europy środkowej. Natomiast 
świerszcz domowy, 
szy i smuklejszy 
kuzyna wiejskiego, zamieszku
je przeważnie nasze piekarnie 
i kuchnie, wyszukując sobie 
najcieplejsze miejsca.

Świerszcza nazwać mo
żna owadem romantycznym. 
Świerszcz domowy kojarzy się 
zazwyczaj z pojęciem starego, 
ciepłego i zacisznego gdzieś na 
wsi domu w którym trzeszczy 
podłogą, skrzypią drzwi i w 
wieczory zimowe usypia mo
notonne brzęczenie za piecem.

Na wiosnę urządza sobie 
świerszcz polny mieszkanie, 
wygrzebując pracowicie całe 
korytarze w piasku, w miejscu 
słonecznym. Korytarzyki te za
mieszkują świerszcze całymi 
rodzinami. Zdarza się jednak, 
że bardziej leniwe owady nie 
mają ochoty budować sobie 
nowego gniazda rodzinnego. 
Przychodzą wówczas do goto
wych już i zamieszkałych, no 
i po prostu wyrzucają stamtąd 
ich prawowitych właścieii, 
przy czym w trakcie tej „eks
misji" wywiązuje się zacięta 
walka.

Pomimo tych wojowniczych 
instynktów świerszcze nie za-

owadów

drobniej* 
od swego

7Z D 
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niedbuią muzyki- Zdobycie 
mieszkania jest tylko pierw
szym krokiem w zabiegach mi
łosnych świerszcza, muzyka 
jest ich dalszym ciągiem. Z 
podziemnej norki wystawia 
świerszcz swą czarną główkę i 
rozpoczyna serenadę na cześć 
ukochanej, która przeważnie 
krąży w pobliżu. Samiczka sły
sząc dźwięki serenady, podbie
ga do świerszcza-męża i ude
rza go swymi wąsikami. Jest 
to znak, że miedzy parą 
świerszczyków nastąpiło poro
zumienie co do dalszego poży
cia małżeńskiego. Samiczka 
przenosi się wówczas do 
gniazdka przygotowanego jej 
przez małżonka, gdzie po 
ośmiu dniach znosi około 30 
jajek z których po upływie 2 
tygodni wykluwają się po- 
czwarki, żywiące się aż do je
sieni korzonkami traw-

Świerszcze domowe nucą w 
sezonie małżeńskim pieśń deli
katną i melancholijną, którą 
ucho ludzkie dosłyszeć może 
tylko podczas wielkiej ciszy. 
Miejscami istnieje na wsi za
bobon że świerszczy, jako 
przyjaciół ogniska domowego, 
tępić nie wolno-

B. Gorajskl


